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W I E L K A  Z M O W A
J u ż  d zień  trzec i leży  nieruchom a.
Ź le  się ko ń c zy  ta kie  bezrobocie... 
L u d zie  kroczą  chodn ikam i dwom a, 
b y  ją  w yw ieźć  k u  p o d ziem n ej grocie...

W gęstw ie m roków , pęta jących  ściany,
w y p r u m i f n i a  jakieś n ik le  znaki...
W rąk zaplocie  trzym a  k r zy ż  drew niany, 
jak ko ła tkę  do bram y —  w  gw iazd szlaki...

W ramie sk rzyn i ze  stalow ej blachy  
trw a m ilcząca... T u ż  grom nice stoją. 
H ej, to białe, w ie lk ie  jakieś szachy  
przysz ły  bić się za królow ą swoją...

N iech  je j  bronią: —  ju ż  czarne figury  
w pióropuszach zw lek ły  się z  daleka.
N a ich  czele  sunie kró l ponury, 
znany w szystk im  pod im ien iem  w ieka...

Zbir straszliw y! Pragnie się wydostać  
na n a jw yższy  tu ta j wschód, gdzie słabo 
puls uderza... —  i zbiegłą tam  postać —  
w o tch łań  zepchnąć bezlitosną  sztabą...

G dzież k ró l biały?! Chodzi po  rub ieży  
ow ej tęczy , k tóra  Izy obleka...
Jest nim  obłęd, szal biały, co w ierzy  
w n ieśm ierte lną  doczesność człow ieka...

R az o krzykn ą ł: „Ta w tru m n ie  jes t żywa, 
ty lk o  w alczy  ze  śp iączką  zdradziecką ..?1 
N ik t  n ie  słyszał. Jak to zw yk le  bywa, 
posłysza ło  jedno m ale dziecko...

L ecz to d ziecko , to jeden  z dwóch graczy, 
co się tu ta j cierpliw ością mierzą...
J , ; t  tak  biedne, że  p rzec iw n ik  raczy  
n ie  forsow ać starcia z  białą wieżą...

Poseł grobów, co skrzyd łem  obiera 
z resz tek  życia  złam anego —  zw łoki, 
p rzy  tych  bierkach  w styd zi się partnera  
i rozgryw a partią  p rzez obłoki...

7. najczarniejszych  pól przestw oru  pa trzy  
na k a ta fa lk  i ciąg sw ó, odwleka...
Czyżby n ie chcial dać m ata?  N a,rzadszy  
tra f to b y łb y  w  historii człow ieka...

N im  tą sprawą rozstrzygnie Sąd B oży, 
mały szachm istrz wie, że m a tka  mruga 
pow iekam i... W kró tce  je rozlw  5 _ 
świat rozjaśni drogich sp o p zen  struga...

W iec, zaiste, choćby dziś nie wstała  
z  b ia łe j c iszy, pogrzeb to  stracony.

N ie  pow iozą, nie  powiozą ciała,
choć z  u licy  naw ołują  dzw ony...

T u  zostanie na tyc h  stopniach  z  drzewa, 
gdzie dwa rzęd y  p ło m ien i migocą...
N iech  porwania n ik t  się n ie  spodziewa,
On p rzy  śp iącej będzie  d n iem  i nocą...

A ż  w ytrw ałość czarow nie dokona, 
że  się sm u te k  w  k r zy k  radości zm ien i: —  
W  pio n  zw ycięsk i znów  się w zniesie Ona 
spośród kw ia tów , k tó ry m  brak czerw ieni...

T y lko  szkoda, że ci goście m n odzy
nie chcą stanąć... W łóczą się, ja k  mrow ie...
T y c h  łazików  trzeba m ieć na  w odzy...
Idzie  ojciec —  zaraz m u  to powie.

I  w yszep ta ł w  przyroście  rozpaczy:
„O ra tu n k u  n ie  m yślą ci lu dzie ..."
Na to  rodzic skinął: „nie-inaczej, 
przejść  się m uszą po  pracy, po trudzie".

I  zam ilknął, bo w eszły  w eń z syna, 
jak  w  ulicę z  u licy  przechodnie, 
jakieś m ary —  każda z n ich  się wspina  
w b łęk it wspom nień , zapala pochodnię...

I __zobaczył: —  tak, to było  w  chwili,
gdy zm ierzch  szary ku la ł po  te j sali.
On i żona w  krzesłach się ukryli  
poza sto łem  i podpatryw ali... —

R zek ła  raptem : „W  m eblach  drzem ią części 
tego Ducha, co porodził bory...
Im  się skarżę, gdy m i się n ie szczęści, 
choć dla b liźn ich  szczęsne m am  pozory..."

„ P rzyjdzie pora: —  cicho się ułożę, 
jak  te  rzeczy  m artwa, tajem nicza...
I p rzetrzym a m  w ie lk ie  Sądy Boże  
cierpliwością, co się nie  przelicza ..."

„ Sprzęty  znają  ża l m ó j i cierpienie.
Jm  uw ierzy  Boska Sprawiedliwość.
I  w  odpłacie da m i przem ien ien ie , 
wróci zdrow ie, w róci twoja tkliw ość..."

Gdy zam ilkła , zaśmiał się boleśnie:
„Choć żartu jesz, pom ysł to n ie  głupi.
R azem  z T obą legnę i, jak  we. śnie, 
kszta łty  swoje dzieciak nasz oslupi...

S łużba  skrzepn ie. N adbiegnie w idz m nogi.
A  k to  spojrzy, stanie, ja kb y  w ry ty  
i n iebaw em  izby, sień  i progi 
będą pełne n ieruchom ej św ity...

D om  dom ow i zw ierzy  się z  te j m odły,
m iasto m iastu  rzuci p rzyk ła d  gestu.
Jak te m eble  z  dębu , z  brzostw, z  jod ły ,
cała lu d zko ść  spocznie dla protestu ...

A ż  potęga, co nad św ia tem  włada,
w ejrzy  baczn iej w  d rę tw ych  rzesz m iliony, 
w b ierny opór człow ieczego stada 
i na zm ianę w róci raj stracony..."

„Och —  p rzenva la  —  m ów isz wcale ładnie...
G dy zastygnę, zn u d zisz  się żałobą...
K to ś  —  coś nagle w praw i w  ruch  zapadnię, 
jaką  zaivsze k a żd y  ma po d  sobą..."

„Przez przeręb lę, ciętą w  ś lisk ie j glebie,
runę  w  przepaść, z  k tó re j n ik t  n ie wraca. 
Ł am istra jku , w net o trzeźw i ciebie  
podająca p iach  m ogilny taca".

„W raz z  in n ym i schwycisz g ru d k i gliny.
rzucisz za m ną w c iem n y  dól grobowy.
I  p rzysyp iesz, strojąc sm u tn e  m in y ,
p rzyp o m n ien ie  naszej W i e l k i e j  Z m ó w  y.

—  T a k  m ów ili w tenczas. Dziś pacholę,
choć w ym ysłów  tyc h  tam  nie słyszało,
ja kim ś cudem  czerpie z  n ich  swą rolę
i w około  sieje m yśl zuchwałą...

Czy z  praojców  idzie  w  poko len ia
sk łon  k u  w ie lk ie j, k u  p ow szechnej zm ow ie?
Z ka żd ym  zgonem  śiciece rozpłom ienia, 
b y  s trzec  trupa , n ib y  oka w  głowie...

A le  p rzed m io t straży, w  k ir  u ję ty ,
zawsze zn ika ... —  C zem uż w  sercach tyle
sil n ie m ają  te  sp isku  ferm en ty ,
ile  w  ziem i pachnące bakcyle?

„M uszę pom óc ch lopczyn ie ..."  —  lecz było  
już- za późno!... Ju ż  w chodzili księża...
W ięc pow inność spe łn ił: —  stał się bryłą  
n ieruchom ą —  „niech p rzyk ła d  zw ycięża ..."

W idać w  lud zia ch  dźw iękla  struna  bratnia!
G dy s tuknę ła  tru m ien n a  pokryw a , 
zrozum iano, że  się zw iera  m atn ia  —  
zb ieg  p rzybyszów  naraz w  tłu m  się  spływa...

B urzą  oczu  sza lonych  są oni.
S p iorunu ją  zle , co się tu  jaw i,
by skraść w iz ję . . . -------- Dies irae dzwoni,
w stecz ich  cofa, ja k  w ia tr ogon pawi.

I --------b u n t ze lża ł: —  kon iec  W ie lk ie j Zm owy...
Poseł grobów zro b ił ciąg nareszcie
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czarnym  kró lem  aż do stóp k ró low y —  
m at!... —  K ró l biały szepta: „śpi... n ie bierzcie...

—  „Nie!!!“ —  rozszalał straszny po jed yn ek  
dziecka  z  w iekiem ... K tó ż  w yszedł zw ycięsko?  
W łasną piersią na krył m a tkę  synek  
i —  z w ieczystą w yszed ł z  tru m n y  klęską.

Gdzie pogrzebne xvalają się graty,
legł, —  w puszczen iem  słońca w  okna —  ślepy.
Jak z  papieru  złożone fregaty , 
drobne ręce w alczą z  falą krep y ... ——

W zię li m atkę... W zięli —  rzecz to pewna, 
te  we dw oje spędzane dni trum ny...
Z ostaw ili trup ie  czaszki z  drewna, 
porzucili św ieczn ików  ko lum ny.

Och, okropność! Gwałt to  niesłychany!
Co tu  począć. Jeszcze ich  dogoni!
W szak pow oli jadą karaw any —
Jeszcze zd ą ży  tam , gdzie poszli oni.

S trach  m u n ie być z  m a tką  na pogrzebie  
tego cudu, co sprawiał, że  xvzajem
m ogli xvidziec i d o tyka ć  s ie b ie .. .--------
Loch ją schłonie pod o kru tn ym  gajem!!!

„Idę! Idę!!!“ -------- Z  tru d em  staw ia nogi;
Litościw ą pom oc daje sługa.
C hodźm y! C hodźm y! T y le  jeszcze drogi! 
P rędzej! P rędzej! Droga taka długa!

Śpieszą, śpieszą —  w krąg  dzw ony i dzw ony  
z  okien  w ieży  cisną się i tłoczą...
Naw ołują w pochód w yd łużony  
za karocą przedziw n ie  przeźroczą...

N igdzie śladu k o n d u k tu  n i trum ny.
C zyżb y  pędem  ru m a ki przebiegły?!
„Mamo! M amo!“ —  N adleciał w ia tr szum ny, 
rzucił w ieści m ięd zy  dom ów cegły.

T o  xv przeczn icy , jak  w  gardle z kam ienia, 
d źw ięk  zachrzęścił od  cm en tarnej strony... 
Żałobnego marsza zawodzenia
n ap łynę ły  w  budow li fron tony .

Śpiesz się, d ziecko! P rze tn ij plac ten  głuchy. 
B ież, co żyivo, po d  zn a k i żałoby.
T am  ci czarne p rzypom ną  św ieciuchy, 
żeś  grał w  szachy z  upiorem , trzy  doby...

Że xvierzyłeś, że ludzkość  po tra fi
śm ierć poivstrzym ac mocą W ie lkie j Zm ow y;

żeś formoxval przecixv ta jne j m afii
m gieł n iew idu  —  jakiś  zryw  zb io ro w y ...--------

Śpiesz się, dziecko! W kró tce  się zrównacie.
N ie  u c iekn ą  cztery  ko n ie  karę.
T am  na m glistym  przedm ieścia kwadracie
K rzy ż  prow adzi obrzędnikóxv chmarę...

T am  na zawsze w cień odchodzi Ona,
co tak  bardzo, tk liw ie  Cię kochała —
trupia  skóra, kością podkreślona,
jeszcze  zm ięta  xvagą twego ciała...

T am  na zaxvsze zn ika ją  Je j oczy...
Tam  na zawsze przepada J e j głowa.
Na pow rozie, co tru m n ę w grób stoczy,
przedrga sm utn ie  tivoja baśń trzydniow a...

P rzebrzm i gorzko w  cm en tarnym  załom ie,
xv z im n ym  grobie zagaśnie i zblednie...
Ścigać będziesz po  latach, śxviadomie,
coś wyczuxval p rzez trzy  dni, półtciednie...

Śp. Stanisław ow i, B ra tu , poświęcam  w żałobie
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W ŁADYSŁAW  RYM KIEW ICZ

S Z A T A N
NOWELA ODZNACZONA 
NA KONKURSIE „PIONU”

U kazał 6ię n a  zakręc ie  u licy  i szedł p ro ­
sto  do 6ądu rówinym, sprężystym  krokiem . 
P a n  posterunkow y Giza. W sztyw nej, o k rą­
głej czapce z 'w ielkim  daszkiem , w n o w iu t­
k im  granaltowym m undurze jak  z igły» w b u ­
tac h  z glansowanymii cholew am i, k tó re  p o ­
łyskiwały w słońcu. Ludzie, tute jsze  m ało­
m iasteczkowe c iu ry , rozstępow ali się przed 
nim  po bokach u licy  i dlatego  już  z daleka 
było go dobrze w idać, ja k  szedł z podn ie­
sioną głową, nadęty , ważny, p rze ję ty  władzą 
(którą m u pow ierzyli. P rzybliżał 6ię. N ad­
chodził. S łychać już było naw et m iarowe 
u d erzen ia  podku tych  butów  o bruk . Idzie...

W ŁA D Y SŁA W  RYM KIEW ICZ

M iejscowy złodziej zawodowy L eon K u ­
rodym , przezw iskiem  S zatan , wpaitrywał się  
zw ężonym i oczyma w nadchodzącego poli­
c jan ta . O dgłosy kroków  /wbijały m u się w 
serce  jak  noże. On, Szatan, n ie  p rzez k o ­
go innego, tylko przez Gizę odsiedział już 
raz  niewimniie pół roku! Giza zełgał w ten­
czas p rze d  sądem , że w idział go na k rad z ie ­
ży u  Szwarców, że w idział jak  on w iał! To 
było bezczelnym  kłam stw em , bo kradz ież  u 
Szwarców robili Szczotka i M atusiak, a le  
sąd  —  w iadom o —  n ie  da w iary złodziejo ­
wi... Sąd uwierzyli posterunkow em u Gizie. 
Za te p ó ł roku w ięzienia S zatan  m iał 6 ię 
jeszcze porachow ać z  Gizą, no!...

P o lic jan t wszedł do sien i i  zatrzym ał się 
na  progu , tuż obok Sza tana ; zatrzym ał 6ię 
na chwilę, tyle ty lko  ile trzeba, by zm ie­
rzyć z łodzieja drw iącym  spo jrzen iem  i uś­
m iechnąć się  triu m fu jąco  —  ale p rzez  tę  
k ró tk ą  chw ilę Szatan przeżyw ał m ęki. Czuł 
z  b liska woń szuw aksu i rzem ieni Gizowych 
i czuł w  6ercu czczość n ie zaspokojonej zem­
sty, a w głowie szum i zam roczenie... Taki 
szum  i zam roczenie  czuł zwykle p rze d  każ­
dą aw an tu rą  i  b a ł s ię  teraz  żeby go n ie  
poniosło, i le  że m iejsce i chwila były n ie ­
odpow iednie. Na szczęście, gdy undósł gło­
wę, zobaczył już  ty lko  plecy  Gizy, obciągnię­
te  p ięk n y m  granatow ym  suknem , ginące w 
otw iartych d rzw iach  sądu. Na dziś była w y­
znaczona spraw a k raw ca  Rem baum a i jego 
żony, oskarżonych o paserstw o, i, Giza przy­
szedł t u  pew nie  jako  św iadek. Szatan w y­
palił po m ału  p ap iero sa, sp lunął, p rzydep­
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tał n iedopałek  końcem  b u ta  i po chwili w a­
hania u d a ł się  rów nież do 6ądu.

Mała, n iska sala na p a rte rz e  była  w ypeł­
niona do ostatn iego  m iejsca; ludzie tłoczyli 
się, s to jąc  w środkow ym  przejściu  między 
ław kam i, i S zatan  z tru d e m  w yrobił sobie 
k ą t pod  ścianą. Rosły i barczysty , widizial 
s tąd  jednak  dobrze ponad  głowami stłoczo­
nych Żydów i chłopów wszystko, co się  dzia­
ło na  drugim  k o ń cu  sali.

—  ...a tobół z rzeczam i —  zeznaw ał wła­
śn ie  Giza —  odnalazłem  w m ieszkaniu o- 
skarżonych.

Po tych  słow ach świadka n astąp iła  d łu ­
ga cisza. O skarżony k raw iec R em baum  o- 
tworzyl u s ta , chciał coś m ówić, ale w tej 
chwili żona pociągnęła go za rękaw . Lepiej
—  m ilczeć!... Oboje w patryw ali się z lę­
kiem  w tajem nicze  bóstw o za sto łem : w sę­
dziego w czarnej todze i pozłacanym  łań ­
cuchu ma ram ionach.

Nieszczęściem  oskarżonego M endla Rem- 
hau m a było, że nie mógł udowodnić, skąd  
się u n iego  w m ieszkaniu wziął tobół sk ra ­
dz ionych rzeczy. Jak iś człow iek przyniósł 
tobó ł, zostaw ił, wyszedł i n ie  w rócił więcej
—  ta k ie  tłum aczen ie  n ie  mogło tra fić  ni-

ARTUR R ZE C ZY C A
IS  E  I  K

śxviatlo śpiewa  
p rzy jd ź  kró lestw o  tw o je

D  Z. i  E  lii l\J

kom u do p rzekonan ia. Sędzia wzruszał z 
niedow ierzaniem  ram ionam i: oskarżyciel, 
przodow nik policji, uśm iechał się drwiąco 
r k raw iec  Rem baum  cznlł, że mu. n ie  w ie­
rzą  —  czuł się  zgubiony. Mały, chuderla- 
wy, czarny, s ta ł przed  stołem  sędziowskim 
pobladły  ze wzruszenia i  w  jego p ięknych 
oczach b ru n e ta  pa lił eitę s tra c h  i rozpacz.

Oskarżyciel, p rzodow nik policji, p o ru ­
szył się przy swoim pulp icie  i s tuknięciem  
obcasów zm ącił w ielką ciszę. Ów odgłos stał 
się  hasłem  ogólnego odprężen ia: żydowsko- 
ch łopska publiczność poruszyła  się  i wydała 
zbiorow y pom ruk , w estchnienie ulgi. Szatan 
poruszył się  również. P rzyciśn ię ty  do ścia­
ny, przysłuchiw ał się p iln ie  zeznaniom  p o ­
licjan ta.

—  W tobole były dwa garn itu ry  i palto  
jes ien n e  —  ciągnął św iadek. —  O skarżo­
ny jes t k raw cem  i k u p ił te  rzeczy n a  h an ­
del, wiedząc że pochodzą z kradzieży!

—  Choroba!... jak  łżc! —  zdziwił się zło­
dziej K urodym  i zg rzy tnął zębami.

Sędzia popraw ił nerw ow ym  ruchem  swój 
pozłacany łańcuch na ram ionach  i rzeki:

—  O skarżony Rem baum , słyszycie, co 
mówi p a n  p o ste runkow y Giza?

xv fa łdach  pow ietrza  p rzeb ite  ja skó łki
ś liw kow e pochyle o b łoki sta ły  szedł w ieczór
jak czarna chorągiew parł
m oże nie  jaskó łki m oże człow iek to pod ram ieniem  obłoku
i p rzeszy ł go po top  z im n y
xv skrzydłach  ogrom nych upału
ołów  ołóxv z ły  bez uśm iechu
stężałe oloxviane sadze zim ne
ty lk o  pierś lekka  p łó tna  czarno m eta l gnie
oddechem
nad ziem ią  pory tą  jak  m ózg
hym nem

a i tu reck i księżyc
w yw inął się skrzyp co w y prom ień
słodko brzęczy poranek
a łóżko  a ta p e ty  xvezbrane
nagości blask bliskość
zakw ita  w ieńcem  serc
jedno  po  ziem i to czy  się drga
słońce krzesze  gxviazdy z ło te  i m osiężne
przem ienia ją  się zw o rn ik i św iateł płasko
nadchodzi noc twa
dzień  tw ój
stanie na szybach aut szyjach kon i lin iach  śp iew u p taków

KAWIARNIA K. DAKOWSKIEGO w Bagateli
jest najm ilszym miejscem spotkań e lity towarzyskie j stolicy

KONCERT dwa razy dziennie -  DANCING -  COCKTAIL BAR -  WYSTĘPY ARTYSTÓW

«  E  S  U

O  C  u z i e \

Po tych słow ach cisza zrobiła się  jeszcze 
w iększa: tłum  na sali jak b y  zachłysnął 6ię 
m ilczeniem ; ludzie odrętw ieli z ciekaw o­
ści. Tylko S zatan  p oruszy ł 6ię znów i rzu ­
cił szeptem  przek leństw o  pod adresem  p o ­
lic jan ta . On, Szatan, w iedział n a jlep ie j że 
Giza łże. Giza każdem u, 'winnemu czy n ie­
winnem u, podstaw iał stołek! Z w ielkiej, n ad ­
m iernej gorliwości służliow cj... Pow iadali o 
nim , że tak i „gorliw y slużb ista“, m ałpi 
6yn!... K ażdy p o d sąd n y  był d'La niego za­
raz  —  łobuzem , d ran iem , z łodziejem . K aż­
dy, k to  m iał nieszczęście dostać  6ię p o d  6ąd. 
zasługiwał z  góry  w oczach G izy na karę! 
Bo już  to sam o, że je s t  —  oskarżony i  są ­
dzony, znaczy : w in ien! A w łaśnie w te j 
sp raw ie  Ż ydy były niew inne! Nic kup ili 
tobola  i n ie  podejrzew ali n aw et, że po ch o ­
dni z  kradzieży! On. Szatan, wie lep iej od 
Gizy i lep iej od samego sędziego, jak  to 
było. W ie, ale n ie  powie bo  się boi.

—  No, słyszycie, co mówi p an  p o ste ­
runkow y Giza? —  p o w ie rzy ł sędzia. Ton 
głosu i zim ne spod zm arszczonych brw i 
spo jrzen ie  sędziego n ie  w różyły oskarżonym  
niczego dobrego. —  Co m acie na swoją o- 
b ronę?

K raw iec Rem baum  n ab ra ł pow ietrza  i 
rozpaczliw ej odwagi. To było tak ... P rzy ­
szedł jak iś  człow iek z tobołem . Miał ro z ­
d a rty  rękaw . P rosił, żeby m u zacerow ać...

S zatan  n ie  słuchał dalej. W iedział lep iej 
od Żyda, jak  to było. U ciekając z  tobołem , 
zobaczył (a m oże tylko zdawało m u się, żc 
widzi) w gęstn iejących  cien iach  wieczoru 
czarną sy lw etkę po lic jan ta  n a  zakręcie  u li­
cy. W iadom o, s tra c h  m a w ielk ie  oczy, a on. 
Szatan, taszczył w łaśnie ze sobą  tob ó ł i  co 
gorsza —  mógł ściągnąć n a  s ieb ie  p o d e jrz e ­
nie zw isającym  z  łokcia rękaw em , k tó ry  był 
rozdarł o gwóźdź, złażąc pośpiesznie  z p a r ­
kanu . Ale na  jego szczęście, a n a  pohybel 

y owni - — tuż obok była  p racow nia k ra ­
wiecka. Nie m yśląc w iele, wszedł i zażądał 
zęby mu zacerow ali ten  rękaw . I wtedy, 
u kraw ca odeszła go ochota taszczyć się  d a ­
lej z  tobołem  po m ieście. Z ląkł s ię  żc m o­
gą go nakryć. W ięc gdy przyszło do p ła ­
cenia uda ł w aria ta : n iby  że zapom niał p ie ­
niędzy i  n ie ma czym zapłacić  za reperac ję . 
Żałował bardzo i prosił, żeby się zgodzili 
wziąć tobół w- zastaw . O biecał p rzy jść  na 
’ ru e> zneń i w ykupić. W iadom o, n a ró d  ży­
dowski chy try  n a  pien iądze... Zgodzili się.

Ale na d ru g i dzień okazało się, że ten 
którego okradli był krew nym  sta ro sty , i 
m iejscowa policja wychodziła ze  sk ó ry  w 
poszukiw aniu skradzionych  rzeczy. On, 

z a ,an. «ji(. był fra jerem  i n ie  m yślał n a ra ­
żać się  « a głupiego tobo la . Zresztą  m iał 
czas. ostanow ił odczekać dni parę , póki 
heca n ie p rzycichn ie , i w tedy dopiero  wy- 

up dc swój zastaw . Tym czasem  po lic ja  wpa- 
dla p rzypadkow o n a  tro p  i k raw ca aresz to ­
wano.

~  Jestem  niew inny. p an ie  sędzio! —  za­
pew niał kraw iec R em baum  trzęsącym  się 
głosem; był b lad y  ze wzruszenia i szeroko 
otw artym i ustam i łapał pow ietrze .

—  Un jest n iew rnny! My jesteśm y n ie ­
w inne. —  zaw odziła żona k raw ca, istna 
wiedźma o żó łte j tw arzy, haczykow atym  no- 
«.e i czarnych  kudłach . —  ż e b y  go Bóg 
p okarał, lego złodzieja. aa c „ „ „  „ , o



N 31 (252)

zrobił! —  jęczała, w ygrażając jedną ręką, 
a d rugą  Łapiąc o b latu jące  z ram ion strzępy 
zrudziałe j chustk i, —  żeby u n  miał, ciężką 
śmierć!

—  Sza! sza! —  kraw iec Rem baum  uci­
szył żonę i zw rócił się  z  powagą do sędzie­
go- —  Ja  m am  p ięc io ro  dzieci, p roszę  są­
du! —  pow iedział ze  sm utkiem .

—  ...i u n e  n ie  m ają  co. jeść! —  wrzas­
nęła wiedźma.

W tedy Szatan, p rzypom niał sobie, że u  
kraw ca rzeczywiście p ięc io ro  bachorów  zdy­
cha z, głodu i  s tro p ił się. M arkotny, z n ie ­
jasnym  poczuciem  winy, p a trz y ł spode łba 
n,a sędziego, na Gizę, n a  k raw ca, na Żydów­
kę. I n ag le : —  Ścierwo! —  rzucił znów, 
i już  n ie szeptem  lecz półgłosem/, tak  że ci 
co sta li p rzed  nim  obejrzeli się  ze zdziw ie­
niem . Bo taka z łość go wzdęła na Gizę za 
to, że kłam ie, że podstaw ia niew innym  lu­
dziom  sto łek !

KAPELUSZ NA KAŻDĄ PORĘ
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Z dję ty  św iętym  oburzeniem , głowił 6ię 
teraz  nad tym , w jak i sposób można by Ży­
dom. pom óc! Chciał ich  ratow ać! Chciał 
w yrw ać z kłam stw a, jakim  o p lata ł ich Giza, 
i n ie znajdow ał sposobu. T rudno było wal­
czyć z  Gizą, n ierów na w alka, Giza ma p rze­
wagę, sęd zia  wierzy' Gizie! Ach, te n  Giza, 
taka jego mać! Jak  to się pręży na bacz­
ność, choroba! Żebyś zdechł, łobuzie! —  pie­
nił się, n ie  spuszczając oczu z wyprężonego 
przed stołem  sędziowskim  po lic jan ta .

Na 6ali, pom im o otw artych  okien, z ro ­
biło 6ię niem ożliw ie gorąco i duszno. Chłop­
sk ie  k ap o ty  i żydowskie ch a ła ty  puściły  
woń gnoju , potu  i łoju, a z pobliskiego u- 
®tępu z podw órka ciągnął przez p arterow e 
°kna nieznośny 6m ród. Szatan sp luną ł ze 
w strętem  na czyjeś bu ty  i w tej sam ej chwali 
Posłyszał ostry  głos sędzaego:

—  A czem u oskarżony, od  Tazu n ie od­
niósł tobola na po lic ję , co?

Sędzia pow tórzył surow o: —  No, czemu 
nie odniósł?  —  i T t n  tcn Pie? ’
k tó ry  się  Łasi u nóg, w arknął p rzypoch leb­
n ie: —  W łaśnie!..

K raw iec R em baum  zam achał rozpaczli­
wie rękam i: —  K to mógł p rzew idzieć  tak ie  
nieszczęście, p an ie  sędzio?! K to to mógł 
jMrzewndzacć?!

• —  ..P rzew idzieć"? —  w trąc ił z jadliw ie 
posterunkow y Giza i wzruszył lekceważąco 
ram ionam i, obciągniętym i p ięknym  g ran a to ­
wym suknem - —  U staliłem  w  drodze pouf­
nego w yw iadu, p ro szę  sądu  —  kłam ał jak  
z  nu t, —  że oskarżeni dobrze wiedzieli o 
pochodzeniu tobola z  kradzieży!...

Szatan poczuł, że  k rew  jak  u k ro p  u d e ­
rzyła m u do głowy. W szystkie w nętrzno­
ści w nim  6ię przewróciły'. Było w idoczne, 
2e Giza d ice  podstaw ić Żydóm  sto łek  —- 
niedoczekanie jego! On, Szatan, nie móg 
,e go ścierp ieć! Nie szło już o głodne b a­
chory kraw ca , czort z nimi! Nie szło o 
spraw iedliw ość czy niespraw iedliw ość ( s |u ‘ 
P'- kto szuka spraw iedliw ości na tym  świe- 
c*e!). A le szło o to , żeby Giza tym ra- 
2<‘m nie b y ł wygrany! Żeby n ie triu m fo ­
wał, ścierwo —  jak  w tenczas gdy jem u, 
Szatanowi, w lepili niesłusznie pół roku wię- 
zienia!

N iedoczekanie jego! —  wściekał się Sza- 
n. czirjąc na tw arzy wypieki. Zabolala go 
raz w łasna. n iedaw na krzyw da. Ponosiło 
2 dz ik ie j chęci zem sty. U czuł znów szum 

■uszach i zam roczenie jak  p rzed  aw anturą . 
e już  6ię te ra z  n ie l>ał. Różne m gliste 
,rnysły ratow ania  Żydów kotłow ały  m u się 
’Zezc w głowie, a w szystkie —  113 n ,c - 
'ł  tylko jed en  sposób na Gizę i Szatan, 
trząc z głuchą nienaw iścią na szerokie ple-
Polic jan ta  obciągn ięte  granatow ym  suk- 

‘U1- zrozum iał że nie zostało n ic  innego, 
k ’ylko łap ać  się  tego jednego sposobu, 
*° n ie  było, tak a  jego m ać! i podać się 
1 świadka.
. M edytow ał jeszcze chwilę. Gdy go zapy- 

co tam  robił, powie że właśnie przecho-
’ł ulicą koło tego dom u, gdzie mieszka kra- 
lec, i w idział przez o tw arte  okno tam tego 
‘“wieka z tobołem  i rozdartym  rękawem  
SYnątrz  m ieszkania. Powie naw et, ze sły- 
a , . ro«now ę... Choroba!... —  gotow j e s t  
^ e d z i e ć  wszystko, byle ty lko  Giza m e

’im  razem: wygrany!
. k * *cdy sędzia odezwał się z  rozdraz- 

do oskarżonych: —  Lepiej przyznać
“■ będzie  łagodniejszy * 7 ro k - 7  
rJ k? Olnyślał z d e te rm in ac ją :

°  - zeb ra ł się  w sobie, s iąknął i roze.
knjlł nac iska jących  go chłopów. Bo juz 
az- po tym  odezw aniu się  sędziego, y 0 

/ “‘omo, ie  2 ydy wezmą „a jm nie j po trzy  
a resztu , i Giza będzie wygr^n)

ę.u ’ n iedoczekan ie  jego!...
‘ atan ted y  rozepchnąl naciskających  go

<łPow i z brum em  w uszach jak  zwykle

p rzed  aw anturą , lekko zam roczony, niby po 
k ilku  większych k ieliszkach  czystej, to ru jąc  
sobie w ścisku; łokciam i drogę, k ierow ał s ię  
do sto łu  sędziowskiego. Stłoczona w p rze j­
ściu między ław kam i ciżba poruszyła się, roz­
trącan a  potężnym  uderzen iem  ram ion S zata­
n a , k tó ry  niby pływ ak nurkow ał i w ynurzał 
s ię  z gęstego tłum u, póki nic w ypłynął prized 
stół sędziowski. Tu, czerw ony ze zmęcze­
n ia, z lany  potem , s tan ą ł m iędzy Żydam i a 
Gizą, tw arzą  w tw a rz  sędziego i. u k ło n ił się.

—  A, to  wy, K urodym ?... Znów na 
w olności? —  zdziw ił się 6ędzia. —  Czego 
tu  chcecie, co? —  p y ta ł  ostro.

S zatan  s iąkną ł i  n ie  spuszczając oczu z 
sędziego pow iedział swoim  nisk im , ochry­
płym  głosem : —  Te Żydy są  n iew inne! To 
cliciałem  ty lko  pow iedzieć, proszę sądu! Są 
niew inne!

Na sali z rob iła  się znów cisza tak  w iel­
ka, że każdy usłyszał b rzę k  pozłacanego 
łańcucha, k tó ry  sędzia podrzucił nerw owym  
ruchem  na  ram ionach-

—  Nie w iedzieli, że tobół k radz iony! — 
dodał jeszcze Szatani, spoglądając z  ukosa 
na Gizę wyprężonego 6łużbiście na bacz­
ność.

—  Nie w iedzieli? —  Sędzia w swej czar­
ne j todze i pozłacanym  łańcuchu  wychylił 
6ię zza 6-tołu k u  Szatanow i. —  A wy skąd 
o tym  w iecie, Kurodym , co?... S kąd  wy 
o tym  m ożecie w iedzieć? —  p y ta ł z  nacis­
kiem .

—  W iem! —  odlrzekł k ró tk o  S zatan  i 
um ilkł, bo nagle s tra c h  zacisnął m u gardło 
tak . że już  te ra z  n ie m ógł wydobyć z  siebie 
słowa.

—  Ale skąd?  —  dopytyw ał się  6ędzia. —  
Skąd, gadajcie zaraz! Może to iwy sami... —  
cedził słowo za słow em , a złośliw y u śm ie­
szek przew ija ł 6ię po, jego bladych w argach. 
—  Może to  wy sam i przynieśliście  ten  to ­
bół?

S zatan  opuścił oczy. C iarki m u przeszły 
po plecach. Czuł n a  sob ie  zim ne, badawcze 
spo jrzen ie  sędziego i n ie  w iedział jak  m a 
odpowiedzieć- Bał s ię  te ra z  o k ru tn ie  i na 
próżno szukał w m yślach jakiegoś lepszego 
wykrętu- k łam stw a, chytrego wybiegu. To 
co był wym yślił w ydało m u s ię  te ra z  głupie 
i n ie  do w iary . P rzestraszy ł s ię , że mu nie 
uw ierzą, i znów zam kną, tym  razem  —  za 
fałszywe zeznanie . Głowiąc się  ta k , posły­
szał nag le  s tu k n ięc ie  Gizowych obcasów.

T. S. ELIOT
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Mroźną mieliśmy podróż.
Toż to najgorsza w roku pora 
na wędrowanie, na tak daleką wędrówkę!
Ta trudna droga, surowa pogoda,
Sam środek zimy...
Te wielbłądy kulejące, krnąbrne, rozproszone, 
pokładające się w wilgotnym śniegu...
Żal nam było niekiedy
letnich pałaców na stokach wzgórz, tarasów, 
jedwabistych dziewcząt, co częstowały sorbetem...
Ci poganiacze icielbłądów z klątwami, z narzekaniem 
uciekający, bo zachcialo im się trunku i kobiet...
Ogniska nocne gasnące, bezdomność,
te miasta wrogie, grody nieprzyjazne, 
te wioski brudne a drożące się...
Trudny był dla nas ów czas...

Pod koniec milej nam było wędrować całą noc
a sypiać byle jak,
podczas gdy głosy śpiewały nam w twarz:
_ to wszystko było szaleństwem...
Wreszcie o brzasku zstąpiliśmy w łagodną dolinę
niżej granicy śniegów. Pachniała zielenią i wodą.
Tam bystra struga i młyn biły w Ciemność,
tam trzy drzeiva na niebie nisko,
tam stary siwosz gnał po łące.
Dotarliśmy potem do gospody, co miała ganek w winorośli; 
sześć rąk w otwartych drzwiach rzucało kości o srebro, 
a nogi kopały puste miechy po winie. , . , .
Nie dowiedzieliśmy się tam niczego. Przeto zdążaliśmy dalej. 
Kres wędrówki wypadł o zmierzchu, nie wcześniej. 
Znaleźliśmy owo miejsce. Można rzec —  dobrze się stało.

Wszystko to. co pamiętam, działo się bardzo dawno.
Wędrowałbym raz jeszcze, ale zapiszcie w księgach,
zapiszcie to:
C-vli nas wiodła ta daleka droga 

'po Narodziny czy po Śmierć? Bo ,ak bo były Narodziny,
- • z -mv były Bez wątpieniu... Widziałem narodziny i śmierć, ^  ^ m i e  różnin si, czymś. Te Narodziny były dła nas 

jak ciężka i gorzka agonia, jak Śmierć, nasza smierc...“
Wróciliśmy do naszych krain. ,ych Królestw.
Ale nic było nam tak dobrze w nich, ,ak ongt,
z obcym indem, co w swe szpony chwyta bogow...
Radbym był śmierci ponownej...

—  To niem ożliwe, p roszę sądu! —  wy­
jaśn ia ł rzeczowo p o lic jan t. —  K urodym  nie 
mógł przynieść tobola i w ogóle nic  w tej 
spraw ie nie może wiedzieć, bo w tym  czasie, 
gdy popełn iono  kradz ież, siedział jeszcze w 
w ięzieniu!

S zatan  odniósł w rażenie, że ziem ia roz- 
s tęp u je  m u  się  pod: nogam i. Co za ch o ro ­
ba!... —  m yślał o po lic jancie . —  Co za 
ścierwo!

Bo właśnie robił t ę  k radzież  u krew nego 
sta ro sty  n a z a ju trz  po  wypuszczeniu z w ię­
zienia.

—  K urodym  chce ratow ać oskarżonych 
—  ciągnął Giza, —  pew nie m u za to za­
płacili, to jasne! —  i p o lic jan t uśm iechnął 
6ię drw iąco.

Szatan oszołom iony słuchał tego wszyst­
kiego jak  w gorączce. W szystkie myśli mu 
6ię p op ląta ły . W oczach w irow ało z ielone 
sukno s to łu  i  łańcuch pozłacany na ram io­
n ach  sędziego i rozsłoneczniony śm ietn ik  
na podw órku, tu ż  przy  o tw artym  oknie- P o­
słyszał głos sędziego, ale tak  n iew yraźnie i z 
daleka, jakby z drugiego brzegu spienionej, 
huczącej rzeki.

—  No, i co te ra z  będzie z wam i, K u ro ­
dym ? —  mówił sędzia z groźną m iną. —  
W idzę, że zm ieniacie  fach.

—  Niby jak?... —  m ruknął nie  rozum ie­
jąc.

—  Ze złodzieja k ieru jec ie  się na przysię­
głego fałszywego św iadka, co? —  szydził sę ­
dzia. —  Ale to k iep sk i fach! Nie pop łaca! 
Zwłaszcza tu  u m nie! Bo ja  to się od razu  
poznam  n a  tak im  p taszk u , ja k  wy! No, 
co?... Spuściliście z tonu?! Słyszeliście, co 
pow iedział p oste ru n k o w y  Giza?

—  Giza łże! —  odp arł S zatan  gwałtow­
nie. —  Łże jak  p ies. T ak  samo..-

—  M ilczeć! —  huk n ął sędzia.
Lecz S zatan  n ie chciał d łużej m ilczeć.
—  T ak sam o jak  witedy, gdy zełgał że 

rob iłem  k rad z ież  u  Szwarców, za  co dosta­
łem  pół roku! —  dowodził z uniesieniem , 
czerw ony z oburzenia . —  T eraz gada, że 
m nie tam  n ie  było!...

—  M ilczeć! —  pow tórzył sędzia i ude­
rzył rę k ą  w stół.

Lecz S zatan  i tym  razem  n ie  usłuchał. 
Było mu ju ż  wszystko jedno . Byle tylko 
pognębić tego d ran ia  Gizę! B yle  mu ud o ­
w odnić że łże!

—  W ięc te n  tobół przyniosłem  właśnie 
ja, i Żydy o niczym  n ie  w iedziały, a Gizia łże! 
Tak!

Przekrw ionym i oczyma pow iódł p o  sę­
dzim , po  Gizie, po Żydach. Żydy w cisnęły 
się w k ą t  i w ystraszone n ie odzywały się. 
Nie p o z n a li go- Była w tedy szarów ka, gdy 
przyszedł z tym  rozdartym  rękaw em .

—  Łże jak  pies, bo Żydy są niew inne! 
To ja...

—  Jesteście  aresztow ani, K urodym ! —  
ośw iadczył sędzia podniesionym  głosem. Był 
b lady  i z tru d em  ham ow ał wściekłość jaka 
nim  m iotała. -— Będziecie odpow iadać z a rty ­
k u łu  146 k o deksu  k arnego  za fałszywe samo- 
oskarżenie! —  mówił przez zaciśn ięte  zęby. 
—  P an ie  posterunkow y Giza, proszę tu  za­
trzym ać aresztow anego. Z araz się spisze p ro ­
tokół.

Zaczem  sędzia włożył na głowę rogaty, 
b ire t i ogłosił: —  Sąd zarządza  p rzerw ę! —  
i p odn iósł się zi fo te la , zaś woźny o krzyknął 
publiczność: —  Proszę w stać! —  i n a  sali 
dał się słyszeć przeciągły  szungot nóg. W te­
dy S zatan  zrozum iał: je s t aresztow any. Za 
co? Za „fałszyw e”  sam ooskarżenie?  I znów 
ma siedzieć?... N iedoczekanie! Jednym  spoj­
rzeniem  zaszczutego  zw ierzęcia objął sy tu ­
ację  jak a  s ię  w ytw orzyła. N iedoczekanie! 
Jednym  gwałtow nym  a zgrabnym  p ch n ię ­
c iem  rzucił k raw ca  u a  Gizę —  przew rócili 
się  obaj. Jednym  skokiem  znalazł 6ię w o- 
tw artym  oknie.

W ielka w rzaw a, jaką  posłyszał n a  sali' za 
swymi plecam i, dodała m u ognia. Z okna 
skoczył u a  śm ietn ik , ze  śm ietn ika —  na 
podw órko. Z podw órka w ypadł na  u licę  i. 
b iegł n ie  oglądając się w ąską, zab ru k o w an ą  
koc im i łbam i u licą  m iasteczka n a  tyły do­
mów. Za ty łam i1 ty ch  domów, za p a rk a n a ­
mi z n ie  heblow anych desek  —  rozpoście­
ra ły  się, jak  okiem  sięgnąć, szczere po la , 
a z lew ej strony , o w iorstę drogi, n ie  wię-. 
cej —  czarn y  las. . W tym łesie w idział swój 
ra tu n ek ... G nał tam  co sił. Byle tylko 
zdążyć do lasu...

P ęd z ił te ra z  m iedzą, w śród  w ysokich 
zbóż, gdzie czuł się już  trochę bezpieczniej, 
ale p rzec ie  n ie  ta k  jak  w łesie . P ęd z ił i 
m yślał: po co mu było, głupiem u, wdawać, 
się w ową awianiturę? Z adzierać  ze sp raw ie ­
dliw ością? Po co? Ale jeszcze teraz  żółć się 
w n im  p rzelew ała  ze złości n a  Gizę i z obu­
rzen ia  na jego k łam stw a. „S łużb ista” !? 
m ałpi syn!

Słońce grzało mocno- Spieczona ziemi?., 
w ysuszone zboża dyszały skw arem  słodkim  
jak  m iód. W suchym  m orzu  kłosów gi . ’a 
bez p r z e r w y  m uzyka świerszczów, bąków  . 
m uch. S zatan  o tarł rękaw em  p o t  z czoła. 
W skron iach  słyszał dzwonienie i  m uzykę 
rozbrzęczanych owadów. Gonił ostatk iem  
sił. Z dyszany pędził k ln ąc  w  duszy Gizę i 
sędziego i całą tę ich d iabelską sp raw ied li­
wość. W tenczas gdy przysięgał że je6t nie- 
wiilnny, że nie robił tej k rad z ieży  u  Szw ar­
ców. nie uw ierzy Fi m u i w lepili p ó ł ro k u  
w ięzienia. T eraz znów , gdy 6ię p rzyznał, 
rów nież m u n ie w ierzą i chcą  go zam knąć 
za „fałszyw e” sam ooskarżenie?  W ięc gdzie 
je s t p raw d a?  I gdzie jes t spraw iedliw ość, do 
cholery?!

Las. Z apachniało  sośniną i  gorzką w il­
gocią. W iónęło zielonym  m rok iem . Szatan 
zaszył się w  jałow ce i pom ykał wśród drzew. 
N iezliczone zastępy  czarnych pn iów  b rały  go 
w obronę. T u czuł s ię  już  bezpieczny. 
P rzystanął, żeby w ytchnąć chwilę i rozejrzeć 
się  w poszu k iw an iu  w ody —  um ierał z  p ra g ­
nienia- D roga na leśniczów kę była daleka. 
Do rzeki, n a  łąk i było b liże j, ale n ieb ez­
p iecznie. Głowił się  ta k  n a d  o b ran iem  k ie ­
ru n k u , gdy nagle posłyszał trzask  p rzy d ep ­
tanego c h ró stu  i  se rce  stanęło  m u w gar­
dle. O podal 6pod zielonego kożucha jałow ­
ców w ynurzała  6ię głowa i ram iona, obcią­
gnięte p ięknym  granatow ym  6uknem ... To 
Giza, ik/tóry dteptał m u  po  p iętach !

Ja k  szalony rzucił 6ię do ucieczki w prost 
przed  s ieb ie  —  i w ja k  najgorszym  k ie ru n ­
k u , bow iem  las  w te j  s tro n ie  p rzerzed za ł 
6ię c o raz  b a rd z ie j: zaczynały  6ię poręby. 
Głos Gizy rozniósł 6ię w ielkim  echem  wśród 
drzew : —  Szatan! Sza-a^tan! S tój, bo 
s trze lam !

—  A s trze la j, d ran iu ! —  pom yślał Sza­
tan  z  w ściekłością, p ęd ząc  co sił w nogach.

S trzał jak  p io ru n  p o toczy ł 6ię z p iek ie l­
nym  odgłosem  po  łesie. S zatan  schował 
głowę w ram iona. T rach ! T rraach!... Po 
drugim  s trza le  p o sypały  6ię na  głowę Sza­
tana zestrze lone  gałązki sośniny. —  D obrze 
s trze la , łobuz —  pom yślał z uznaniem  i biegł 
dalej. W tem  uczu ł ostry , przeszywający, 
b ó l iw krzyżu , nogi s ię  p o d  n im  ugięły, k lę ­
kną ł. Z djęty  nagłą. 6tra6Żliwrą trw ogą, nie 
słyszał 6 trzału . Zdążył ty lk o  jeszcze pom y­
śleć z goryczą: —  Sprawiedliwość!... —  i 
w estchnąć bezgłośnie: —  O, m am o!... —  p o ­
czerń noc  p rzesłon iła  m u oczy. Zwalił 6ię na 
ziem ię, b rocząc obficie fcnwilą.

PIO
N

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ
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n N A T U R A L IZ M "  G IE R Y M S K IE G O
Nie jes t to , zda je  się, bez znaczenia, że 

M uzeum  Narodowe w W arszawie związało u- 
roczystą inaugurac ję  swego gm achu z o tw ar­
ciem  re trospek tyw nej wystawy A leksandra

A L E K S A N D E R  G IE R Y M S K P o rtre t w łasny

G ierym skiego. Zorganizow aniem  tego w yjąt­
kowego pokazu zadokum entow ano niejako  
s to su n ek  do owej b o h atersk ie j w praw dzie, 
lecz jakże rów nocześnie niebezpiecznej epo­
ki, k tó rą  w ielu z nas uważało za p rzepadłą. 
Bo a tak i naszych i zagranicznych m odern i­
stów  na n a tu ra lizm , na „bezm yślne kopiow a­
nie w ycinków n a tu ry 1,4 m iały jed n ak  na ogól 
w iele uzasadnionych racji w czasach, k iedy  
nieom al skandaliczny  przyk ład , idący  z wy­
żyn artystycznego O lim pu, ośm ielił p lastycz­
ny i l ite rack i półśw iatek  do sery jnej p rze ­
róbki odpadków  życia i n a tu ry . Szlachetny 
en tuzjazm  pierw szych im presjonistów  wobec

ALE K S A N D E R  GIERYMSKI 
K siądz  p iją c y  w ino

przyrody sprow adził na św iat istną  plagę e- 
g ipską w postaci masowego „oddaw ania  się 
n a tu rze44. Stoki T a tr  czy m alownicze wy­
brzeża  południow ej F ran cji pokryły  się s te r­
czącym i sztalugam i d y letan tów  gwałcących 
bezk arn ie  n a tu rę , a ściany pom piersk ich  „sa­
lonów 44 —  tysiącam i kiczów i studiów  p rze ­
d rzeźn iających  sztukę. Czy w le j masie po­
spolitego  g łupstw a i naiw nego snobizm u mo­
żna było docisnąć się do niezw ykle rze te lne j 
i tw órczej sz tuk i A leksandra  Gierym skiego 
i jem u podobnych?

W opin ii m odernistów  n atu ralizm  nie

m ógł się należycie rozw inąć i u tk n ął w im­
pasie. Dawał on w swej zasadniczej koncep­
cji to co się zwykle widzi, a nie to co jest 
godne w idzenia. Jego tw órcza fo rm uła , jego

este ty k a, sąsiadująca pozornie z realizm em  
dziew iętnastow iecznym , ze sz tu k ą  C ourbeta  
i M aneta  —  teo retyczn ie  n ic dały się ob ro ­
n ić, bo m alarstw o, k tó re  wyrzeka 6ię ko n ­
s tru k c ji fo rm alnej i ba rw n e j na rzecz p rzy ­
padkowego u k ładu  w n a tu rze , tym  samym 
w yrzeka się wszystkiego. Czy zatem  pojęcia 
„ n a tu ra lizm 44 w s tosunku  do sztuki G ierym ­
skiego n ie  nad u ży to  i czy go m oże n ie  w yko­
ślaw iła znana fałszerka id ei: dw uznaczność 
słow a? Czy G ierym ski był w tym  pojęciu  „na- 
tu ra ł is tą 44, czy też po p ro stu  realistą, kom po­
nu jącym  autonom icznie  swą „p raw dę obiek­
tyw ną44 wedle wskazań własnego sm aku i 
subiektyw nego poczucia ładu  i u m ia ru ?  Być 
m oże, iż d la este tyków  X V II w. współcześni 
m alarze holenderscy , a z nimi francuscy  rea ­
liści tacy  jak  C hardin  i Baugin, byli „na tu - 
ra listam i44, tak  jak  „ n a tu ra lis tą 44 w ydaje się

MALARSTWO CECHOWE
S taran iem  B iblio tek i In s ty tu tu  F ran cu ­

skiego w W arszawie wyszło w P a ry żu  po 
fran cu sk u  n iezm iern ie  in te resu jące  dzieło 
doc- M ichała W alickiego o cechow ym  ma­
lars tw ie  o łtarzow ym  w Polsce za- czasów J a ­
giellonów 1 ze w stępem  p ro f. P. F rancasteła  
i 66 osobnym i -planszami ro tograw iurow y­
m i. Doc. W alicki, w ielce zasłużony badacz 
i p o p u lary za to r średniow iecznej k u ltu ry  
plastycznej na z iem iach R zeczypospolitej, 
obok pierw szorzędnych za le t system atyczne­
go in w en tary zato ra  i znawcy epoki posiada 
rów nież n ie  byle jak i d a r  z jednyw ania  so­
bie czy teln ika, dzięk i p ro sto c ie  i p rze jrzy ­
stości sw ej p isarsk iej fak tu ry , zachow ującej 
tak t i u m ia r w podaw an iu  m ate ria łu  n au k o ­
wego i w artościow aniu go z p u n k tu  w idze­
n ia nowoczesnego h isto ryka sztuki.

N aukow y obiektyw izm  au to ra  idzie przy 
tym  w p arze  z jego wrodzonym  poczuciem  
estetycznym , co w rezu ltac ie  przyczynia 
się do nasycenia m ilej a tm osfery  jego książ­
ki sugestiam i o nieco subiektyw nym  zab ar­
w ieniu. Całkow ita beznam iętność h istoryka

1 MICHEL WALICKI: La peinture dautels et
de retables en Pologne au temps des Jagiellons.
Avec une introduction de Pierre Francastel. Paris
1937, Societe d ’Edition „Les belles lettres44, str. 
46 in 4°.

nam  dzisiaj Al. G ierym ski. Posiada on 
w praw dzie w swym dorobku prace słabsze, 
niem al ,,n a tu ra lis ty czn e“ , ale to są przew aż­
nie studia  przygotowaw cze, szkice itp . in ­
tym ne spraw y jego ,Jcuchni“  m alarsk iej, k tó ­
rych on nie ukryw ał ani n ie niszczył (jak 
C ezanne) —  i dlatego może jego k o m en ta to ­
rzy w padają  w tak ie  teoretyczne dywagacje.

Zgoła inaczej przedstaw ia się ta spraw a 
na froncie  lite ra tu ry . Tam  ruch  n a tu ra li- 
styczny, zapoczątkow any przez F lau b erta  i 
b rac i G oncourtów , opierał swoje przesłanki 
stylow e przede wszystkim  na nowym m ate­
ria le, na specyficznym  stosunku  do w spół­
czesnych zagadnień  społecznych, etycznych i 
obyczajowych. T am  chodziło o zgoła inne 
rzeczy, aniżeli u realistów  drobnoinieszczań- 
skich w typie  Balzaca —  inny był tam  rów­
nież g a tunek  treści ich psychologicznych spe­
ku lac ji. Ta okoliczność, że w przeciw ieństw ie 
do lite ra tu ry  nie istn ia ła  we F rancji m alar­
ska „szkoła n a tu ra lis tó w 44 —  pow inna nam

A L E K S A N D E R  G I E R Y M S K I

sz tu k i, tak  zalecana przez naukow ców  —  
jeśli idzie  o dzieło tego typu, co książka 
doc. W alickiego —  nie wydaje mi się 
zbytnio pożądana. Tam  bowiem, gdzie rola 
h isto ryka sz tuk i nie polega jedyn ie  na b iu­
rokra tyczne j inw entaryzacji zabytków  k u l­
tu ry  p ięk n e j, lecz p rzed e  wszystkim na ich 
w artościow aniu. —  tam  nie może się  obejść 
bez podśw iadom ego udziału  osobowości u- 
czonego. jako  isto ty  obdarzonej pewnym 
sm akiem  i k o n tem p lu jące j swe aspek ty  e s te ­
tyczne w granicach  osobistych przeżyć 
i wyobrażeń- I w łaśnie dzięki tem u osobi­
stem u sp o jrzen iu  au to ra  na ową zam ierzchła 
epokę nab ie ra  ona jakiegoś żywszego w te j 
książce rum ieńca.

W sw ej m etodzie  badania  W alicki oka­
zuje się raczej ostrożnym  syn tetyk iem . 
zm ierzającym  do u sta len ia  pew nych praw 
ogólnych, w edle k tó rych  kszta łtow ały  się w 
owych czasach w idzenie artystyczne i po­
czucie sty lu . W alka o ten  sty l n a  rubieżach 
dwóch różnych epok i k rzyżu jące się w za­
jem nie wpływy obce z postaw ą duchowa i
in te lek tu a ln ą  rodzim ego środow iska __ oto
tło historyczne tej in te resu jące j książki, le­
g itym ującej d o sta teczn ie  rodowód naszej 
k u ltu ry  p ięk n e j w obliczu Zachodu.

K. W.

dać wiele do m yślenia. M alarskim  odpow ied­
n ik iem  literackiego  n a tura lizm u  byl tam  nie- j 
w ątpliw ie  im p resjo n izm  Cl. M oneta, Sisleya i ! 
Pissarra, k tó ry , teo retyczn ie  biorąc, zawsze 
sąsiadow ał z naturalizm em , w istocie zaś był 3 
w owym czasie jedynym  nowym, całkow icie 
suw erennym  porządkiem  form alnym  i b arw ­
nym. Można by naw et śmiało zaryzykow ać 
tw ierdzenie , że im presjonizm  uratow ał m a­
larstw o drugiej połow y X IX  w. od  nalurali- 
stycznego i secesyjnego zakłam ania, że p a n u ­
jącym  podówczas p rądom  duchowym  i in te- ! 
lek tualnym  dał w plastyce odpow iednią fo r­
mę artystyczną, rów nie w ielką i p łodną, jak  
s ty le  najw iększych, na jbardziej w artośc io -J 
wych epok. Im presjonizm  oczyścił a tm osfe­
rę -ówczesnego pozytyw izm u a outrance, t 
tran sp o n u jąc  p rzesłan k i ru ch u  na tu ra listy - 
cznego w lite ra tu rz e  w innych zgoła wym ia­
rach : -w m uzyce —  na form ę m uzyczną, w I 
plastyce —  na form ę p lastyczną. Im p re ­
sjonizm  nie tylko zdołał rozjaśn ić  pa le tę

W nętrze Bazylik i San M arco w W enecj

Al. G ierym skiego, ale rów nocześnie —- 1,3 
p rzekór naturalizm ow i —  wskazał mu dro 
gę do u jedno licen ia  elem entów  obrazu . 
sprow adzenie  m alow idła do wspólnego mia­
now nika: do harm onii, to uogóln ienie i 
razem  uproszczenie artystycznego ..widze­
n ia to już  dalibóg nie n a tu ra lizm : ,fl
tw órcza predyspozycja artysty , szukające?” 
skw apliw ie drogi do  w yrażen ia  w sW?*” 
dziele jedności kosm icznej św iata. A zate"1 
n ieuchronny , bo podyktow any nakazem 
chw ili, m ezalians m iędzy lite rack im  natur* 
I.zm em  i im presjonizm em  -w plastyce n ‘€ 
mógł ę ię  obejść  b ez  trad y cy jn e j in te re}2?' 
reg u lu jące j w zajem ny sto su n ek  s tro n  i P°' 
zostaw iającej im  zu p ełn ą  sw obodę działa­
nia na własnym  terenie.
, j 0.20®1.3^  jeszcze jedno p y tan ie : jaka  

chodzi różn ica  m iędzy stanow iskiem  im pre­
sjonisty  i naturalist}-? O tóż, jed n a  i drug3 
pozycja op ierała  się w zasadzie  na 
rżeniu w czasie44 i na w iernym , bezpośred­
nim  „ o d d an iu  n a tu ry ’4. Skoro jed n ak  i’’’* 
presjon ista  tw orzył na swój sposób ..jedn«#c 
"  w ielości'4, zorganizow aną po  m a la r ^ j  
w izję św iata —  to n a tu ra lis ts  zadowala 
mę ty lko  jego fragm entem . Ów frag m en t 
ow „w ycinek  n a tu ry " , k tó rego  ideałem  b )”  
kolorow a fo tografia , s tanow ił jego mate*” 1 
w izualny, m nie j lub w ięcej przypadków )' 
łatw y do odcyfrow ania przez ludzi nic «' 
kszta łconych , ale n iezm iern ie  tru d n y  
zorganizow ania w obraz. Pozorn ie  o b i ^  
t}wmc -widzenie św iata u im presjon isty
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m agało czu jne j w spółpracy in te lek tu , wy­
m agało ustaw icznej ko n tro li tych  wszyst­
k ich  czynników , k tó re  w p rocesie  tw orzenia 
regu lu ją  niejako  wzajem ny stosunek  między 
fizycznym  i duchow ym  w idzeniem  świata, 
m iędzy b ierną  Iczynnością fotograficznego 
obiektyw u i wizją m alarską. N aturalizm , w 
m alarstw ie usiłował przedstaw ić -swe „d o k u ­
m en ty  n a tu ry "  w sposób podobny, w jaki 
to  czynił n a tu ra lizm  lite rack i p rzy  pomocy 
sw ych docum ents hum ains;  w p rzeciw ień­
stw ie  jed n a k  do  lite ra tu ry , m ate ria ł i środki 
m alarza-n a tu ra łisty  były za ubogie, za mało 
a trakcy jne , a jego tw ó r m ógł być jedynie 
to lerow any  jako  s tud ium  pom ocnicze, jako  
su roga t obrazu , n ie  zaś jako  dzieło m ala r­
skie o organicznej więzi stylowej. D robiaz­
gową, pedancką  obserw ację szczegółów, k tó ­
r e  u H olendrów  m iały swój sens jako e le­
m en t im pliku jący  p lan y  i pozycję p rzedm io­
tu  w p rzestrzen i, o raz  jako  k o n tra s t form al­
ny o założeniu  d ekoracy jnym  —  posunął 
n atu ralizm  aż do przesady, bez selektyw nej 
w spółpracy sm aku i in te lek tu . In n y m i sło­
wy, n atu ralizm  p u r sang, natu ralizm  jako m e­
toda  tw órcza okazał się w m alarstw ie w prost 
n ie do p rzy jęcia  i m ógł jedyn ie  za in te reso ­
w ać nieszkodliw ych dyletan tów , tw órców  
okolicznościowych „p an o ram " i u partych  
wystawców pom pierekich  „salonów ".

I jakże w takim  n iepew nym  in te resie  
pom ieścić k o n struk tyw ny  realizm  Al. G ie­
rym skiego? Nie chodzi tu  bynajm niej o ra ­
c jo n a ln e  i „fachow e" zaszufladkow anie 
twórczości tego znakom itego kom pozytora

A L E K S A N D E R  G I E R Y M S K I

i  ko lorysty ; lecz  tłum aczen ie  „na urząd", 
że jego „n a tu ra lizm " b y ł inny, że był w ca­
łej pełni twónczy i k o n struk tyw ny , jes t do ­
p raw d y  rozbraja jące i zmusza do sprzeciw u 
iw im ię zdrow ego sensu  i na jprym ityw niej­
szych zasad logicznego m yślenia. Artyści 
często się  sk arżą  n a  m ięszanie p o jęć  w p u ­
b likac jach  naszych spraw ozdaw ców artysty-

Piazza de lle  Erbe w W eronie

cznych, 6ami jed n ak  p o tra fią  n ie ra z  ty le  na- 
m ącić, że p rzelicy tow ać ich  ma ty m  punkcie  
byłoby n iezm iern ie  tru d n o .

Pow racając do H olendrów  sądzę, że Al. 
G ierym ski w iele s ię  od n ich  dobrego n a­
uczył. N iew ątpliw ie zdaw ał on sobie z tego 
w  całej pełni spraw ę, że  m alow an ie  szcze­
gółów przez tych  w ie lk ich  realistów  ozna­

czało n ie  ty lko  ich  specyficzny stosunek  
do rzeczyw istości widzialneji, lecz  tak że  (i 
to  głównie) ich  w yjątkow e poczucie  sty lu  
m alarskiego. W szak orni p ierw si zaczęli 
tw orzyć owe sław ne m artw e n a tu ry , k tó ry ch  
u k ład  fo rm alny  i barw ny jes t o sta tn im  a n ie ­
doścignionym  w yrazem  artystycznego sm a­
k u  i. n ie  m a -w sob ie  b ynajm niej n ic  przy ­
padkowego. Ten fak t wymowny że H olen­
drzy, obok swej fenom enalnej wiedzy o 
p rzedm iocie , kom ponow ali t e  przedm ioty  
n a  swych obrazach , naginając  n iejako  p rzy ­
rodę do miailarskiej a rch itek to n ik i pow zię­
te j  a prio ri —  w yklucza ich  sz tu k ę  ca łk o ­
w icie z  o rb ity  n a tu ra lizm u , co m u ta tis  m u ­
tandis  d a  6ię rów nież zastosow ać do sztuki 
G ierym skiego.

M ącący sp raw ę s to su n ek  n a tu ra lizm u  w 
lite ra tu rz e  (k tó rem u  rów nież chodziło1 o 
form ę i o budow ę dzieła) do ówczesnej: p la ­
styk i nie  d a  s ię  w zw yczajnym  artyku le  
głębiej w ypow iedzieć i zanalizow ać. Niech 
nam  w ystarczy  to , że  ro lę  n a tu ra lis ty czn e j 
h erez ji n a  odc in k u  p las ty k i odegrało  m ala r­
stwo im presjon istyczne, odegrało ' ją, eon 
am ore, ale n a  sw ój w łaściw y sposób; jedy­
ną w ięzią ideową,, łączącą t e  d w ie  sz tu k i, 
było p iękno  —  p ięk n o  b ez  apostolstw a, 
p iękno  bezin teresow ne, p ięk n u  d la  p iękna , 
k tó re  genialny F la u b e rt cudow nie nazwał 
,„ila relig ion  de la b e a u te“ .

T a w łaśn ie  „reilligia pięjkna" łączyła m a­
larstw o Gierym skiego ze  w spółczesną duszą 
św iata.

K O N R A D  W IN K L E R

PION

PO LSK A  W B R A Z Y L II Z Z A G R A N I C Y
Słuchowisko Bolesława Żabko-Potopow i- 

cza, nad an e  ze s tu d ia  Rozgłośni W arszaw­
skiej p rzez O ryginalny T e a tr  W yobraźni dn. 
28 ilipea, n ic je s t co praw da żadnym  wię­
kszej wagi osiągnięciem  lite rack im , ale w 
rep e rtu a rze  radiow ym  wydaje mi się pozy­
cją uspraw iedliw ioną i cenną. Główną jego 
wadę stanow i połow iczność samego u jęcia : 
a u to r n ie  mógł się  zdecydować, czy ma dać 
u tw ó r czysto artystyczny, czy też  realizo ­
wać pew ne cele społeczno-propagandow e. 
Jako  sk u tek  tego n iezdecydow ania objawiły 
«ię w słuchow isku wyraźne dysproporcje 
kom pozycyjne. Pierw sza część jes t wyłącz­
n ie  opisowa i pozbaw iona akcji, druga —  od 
chw ili p rzybycia Strum ińskiego  —  żywsza 
i u trzym ana w pew nym  dram atycznym  na­

jm ow a starego  M acieja z W alczakiem  
niew spółm iern ie  długa w sto su n k u  do 

dalszego ciągu, k tó ry  przynosi i pożar s te ­
powi, i bó jkę W alczaka ze S trum ińskim . i 
b oha tersk ie  wyczyny tego ostatn iego , i w re­
szcie —  pogodzenie się obu  zwaśnionych 
poszukiw aczy diam entów . Odpow iedni m on­
taż mógłby bez większych spekulacji ten  
b łąd  kom pozycyjny napraw ić przez wprowa­
dzenie  jak ichś in terw ałów  do części d ru ­
giej. k tó rych  celem byłoby wytworzenie su ­
gestii, że od chwili pojaw ienia 6ię Strum iń- 
fikiego do odw rócenia przez w ia tr w inną 
s tro n ę  fali wielkiego pożaru  upływa dłuższy
p rzec iąg  czasu.

P ro sto lin ijn ie  i dość schem atycznie au­
to r p o tra k to w a ł osoby swych bohaterów , 
ale ich ch a rak tery sty k a  podana została ze 
szlachetnym  um iarem  i wdziękiem . Piękną 
postacią  jes t zw łaszcza s ta ry  M aciej —  oj- 
c ,ec n ieustraszonych  pogromców puszczy, 
onB' sam  „kw ardy4- p ion ier, z sercem  po­
dzielonym  m iędzy  dw ie ojczyzny, tęsknią- 
CY do dawności. ale ani przez chwilę nie 
da jący  odpoczynku rękom - Niezwykłe milą 
wymowę liryczną ma m om ent, kiedy M aciej 
z ledw ie skryw anym  wzruszeniem  opow ia­
da wnukowi o polsk ich  drzew ach i p takach , 
o śn ie g i —  o pejzażu te j ziem i, k tó re j 
ch łopiec  uie w idział nigdy. M oment ten  w 
swej genealogii l ite rack ie j wywodzi 6ię jak ­
by od Latarn ika  i n iek tó rych  listów am ery­
kańsk ich  Sienkiewicza, a w nastro ju  przypo­
m ina czaru jący  obraz Chełmońskiego z m a­
łym sielskim  pastuszkiem , patrzącym  n a  je ­
sienny odlot bocianów . Tkwi w tym  obra­
zie cały naiw ny zachw yt d la  przy rody , t a ­
jem niczy  i zniew alający  u ro k  polskiej wsi.

Dobrze zarysow ani są także: W alczak —  
n ie  wprow adzony jeszcze w tru d y  i n iespo­
dzianki gospodarki ro lnej w BrazyliL ale 
tęskniący  (jak  każdy chłop polski) do p o ­
siadan ia  i p racy , i S trnm iński —  śm iały 
n u rek  diam entonośnyćh wodospadów, za ra ­
żony p rzez koczowniczych K ahoklow niepo­
kojem  i pragnieniem  przygody, bohatersk i, 
Pełen fan taz ji i tem peram entu : właśnie ow 
tem peram ent każę mu p rzek ładać m aloww- 
cz>- żywot poszukiw acza skarbów  nad  szary 
mozój pow szedniego borykan ia  się 2 ziemią- 
k tó ra  „ic ze swojego łona n ie  chce d a ro ­
wać bez walki.

Opisowa część słuchow iska zaw iera p rzj 
*ym pew ne wiadom ości, dotyczące m eto > 
P f acy ro lników  w B razylii i w arunków  to ­

warzyszących bytow aniu  kolonistów , ma za­
tem  c h a ra k te r  popularyzacyjny  i dydaktycz­
ny. Jednak  te  uboczne pociągnięcia p ro ­
pagandow e i uśw iadam iające n ie nużą s łu ­
chacza, k tó ry  czeka przede wszystkim  na 
w rażenie —  gdyż n ie  wym ieniony przez 
sp eak era  reżyser doskonale zestro ił cały 
bieg słuchow iska z ruchliw ym  i urozm aico­
nym tłem  akustycznym , w k tó rym  pom ieś­
cił i pejzaż i nastró j chw ili i dram atyczną 
skalę  naras tan ia  wydarzeń.

Jeśli chodzi o wykonawców, Trwoga w 
San A n ton io  ujm ow ała słuchaczy przede 
w szystkim  tym, że zespół głosów był wy­
jątkow o d o b ran y  zarów no pod względem  
harm onijnych  i dosta tecznie  zróżniczkow a­
nych współbrzm ień, jadł, i pod  względem  e- 
fek tów  ekspresji i charak terystyk i o6Óh. 
Głos p. A. Bogusińskiego —  m etaliczny, 
choć równy i m onotonny, dobrze  k o n tra s to ­
wał z głębokim  i m atowym  głosem  p . A. 
Sochy, z jego porywczym  i z lekka uryw a­
nym sposobem  m ów ienia. U datn ie  sp lata ł 
s ię  z  nimi głos p- F r. D om iniaka, spoko jny  
i giętko m odulow any, p rostacki a nabrzm ia­
ły treściam i uczuciowym i, oraz  głos m ło­
dego ak to ra  w ro li  Jan k a  —  jedyny  głos 
dziecinny w  tym  zespole, o świeżym i pe ł­
nym  rezonansie.

Dobór sił w okalnych, k tó rego  przykład  
dal nam  właśnie anonim owy reżyser Trwogi 
w San A n ton io , je s t wymownym w yrazem  
k u ltu ry  słuchow ej i po tęguje  w szerokich 
rzeszach radiosłuchaczy wrażliwość n a  głos 
ludzki, będący n ieobliczalnym  w  swych m o­
żliwościach in strum entem  oddziaływ ania a r­
tystycznego i kopalnią na jhardziej p o d sta ­
wowych środków ekspresji. Tylko bowiem  
przez glos odsłania nam  T e a tr  W yobraźni 
w nętrza ludzkie, uczucia, ch a rak tery  i us­
posobienia —  a one to przecież  w tym  d ra ­
m acie radiowym- którego oś stanow ią ko n ­
flik ty  m iędzyludzkie i artyzm  g ry  psycho­
logicznej. są głównym celem wysiłków od­
twórczych.

Z. P.

N r 2 4 -2 5  „P ionu ”  poświęcony zosta ł w  całości

K A R O L O W I IR Z Y K O W S K IE M U
i zaw iera następujące prace:

Tym on T erleck i: N ie łatwy żywot. -  K a z im ie rz  C zac h o w s k i: M yśli o Irzy­
kowskim. -  A lłre d  Łaszow ski: O  postawie Irzykowskiego. -  Jan  Em il 
S k iw sk i: Licytacjonizm. -  Z b ig n ie w  P o lan o w sk i: Do klerka. -  S le fan  
Lichański: Likw idacja romantyzmu. -  Ludw ik F ryde: Aktualność „W a lk i

Ireść" -  K a ro l Irzy k o w s k i: Człow iek przed soczewkq czyli Sprzedane 
samobójstwo, dram at w jednym akcie. -  Jan  A le k s a n d e r  K ró l: Teatr Irzy­
kowskiego. -  H ie ro n im  M ic h a ls k i: Do redakcji „P ionu ". -  K a z im ie rz  
W yka: Recenzja z „P atuby". -  R om an K o lo n ieck i: W  czarokręgu Irzykow- 
skiego’ -  Tadeusz P e ip e r: Niedyskrecje. -  B. W . L ew ick i: Prawodawca 
bez posłuchu. -  M a ria n  P iechal: Książka lżejszego ka libru. -  C o h -i-n o o r:  
W ^z tam buchu  pana Karolowym. -  W ilh e lm  K o rab io w sk i: A la maniere 
de... Karol Irzykowski. -  Edw ard G ło w a c k i, K rzy s z to f H en isz: R ysun k i.-

Ikonografia-

S łro n  16 -  C e n a  z ł  1 . -

T ransition -— czasopismo Joyce4® oraz 
g ru p y  jego  uczniów i k o n ty n u ato ró w  —  
obchodzi obecnie dziesięciolecie 6wego 
istn ien ia. W wydanym  ostatn io  num erze 
(27-ym) znajdujem y m. in . now y fragm ent 
W ork in Progress Joyce'a.

We wrześniu b. c. nastąp i w M ediolanie 
otw arcie wystawy L ionarda  da Vinci. Obok 
dzieł artystycznych pokazane b ędą  TÓwnież 
i naukow e próby  i p race  Lionarda.

W ram ach  k ry tyczn ie  opracow anego 
w ydania dzieł wszystkich H egla, rozpo­
czętego jeszcze przed  25-ciu laty  przez Je ­
rzego Lassona, ukazać się m ają obecnie 
W ykła d y  o dziejach filo zo fii  H egla, w o- 
pracowwniu Ja n a  Hoffmeiistera. W szystkie 
dotychczasowe w ydania W ykładów  op iera­
ły s ię  na tekście ustalonym  przez Michele- 
ta niedługo po śm ierci Hegla. O kazuje się 
jed n ak , że tek s t ten  o p a rł M ichelet na 
źródłach  niepew nych i że  n ie  m oże on r e ­
prezentow ać rzeczyw istej myśli Hegla. Prócz 
wypaczeń, p łynących  z posiłkow ania 6ię 
źródłam i o wątpliw ej, a czasem  żadnej war- 
tości, tekst dotychczasowy zaw ierał sporo 
dotkliw ych zniekształceń, w ynikających z 
błędnego odczytania tek stu  n o tat.

Na p rzy k ład : zam iast „ to  co p raw dzi­
w e" m amy w tekście dotychczasowym  „to  
co jes t" , zam iast „su b stan c ja"  —  „sub iek­
tywność", zam iast „o b ro n a" —  „rozum ", 
zam iast „organizaicja" —  „dyspozycja" itp . 
W ydanie H offm eistera  opiera się  na obfi­
tym m ateria le  n o tat, zużytkow anych i o p ra­
cow anych w sposób jak  n a jbardz ie j k ry ­
tyczny, tak  że spodziew ać się po nim należy 
możliwie ścisłego oddania myśli Hegla.

B echhofer R oberts  w ydał b iografię V er­
la in e ^  P aul Verlaine. Szczególnie w iele 
uwagi poświęca angielski b io g raf przyjaźni 
V erla ine‘a z R im baudem .

Len Lye, tw órca p ięknych, m agicznych 
filmów kolorow ych —  w yśw ietlanych i w

W arszawie na pokazach  film u artystyczne­
go, organizow anych iprzez Spółdzieln ię  A u­
torów Film owych —  ogłasza obecnie w cza­
sopiśm ie L ife  and L e tters  To-day  in te resu ­
jącą prozę pod ty tu łem  Song tim e  s tu ff.

H um phrey  H are wydał książkę o Rim ­
baudzie — ^S k e tch  fo r  a portra it o f R im ­
baud (S zk ic  portre tu  R im bauda).

W illi A. Koch wydał zb ió r listów  ro­
m antyków  niem ieckich —  B riefc  deutscher  
R om antiker.

W e F ran k fu rc ie  nad M enem pow stań’ 
m uzeum  -teatralne. Będzie ono zaw iera1’ 
in. m ate ria ł rękopiśm ienny, ukazujący pro­
ces pow staw ania dziel scenicznych współ­
czesnych p isarzy  —  od p i . .-.óego ujęcia 
aż do osta tecznej redakcji.

W Brukseli pow stało m iędzynarodow e 
czasopismo m uzyczne (kw arta ln ik ) pod na­
zwą La R evu e  In terna tiona le  de M usique. 
Zawiera prace i a rty k u ły  nie ty lko w języku 
francuskim , ale ii w in n y ch  językach. Ze­
szyt pierw szy przynosi m iędzy  in n y m i o- 
św iadczenia i pozdrow ienia Bonnairda, La- 
crc te lle4®, D u h am ela , Artiusai, M ikołaja 
B ierd iajew a, C hadourne‘a, C haplina, Rop- 
sa, K eyserlinga, de la Sale‘a, D reisera. N a­
stępn ie  znajdujem y tu  a rty k u ły  o życiu m u­
zycznym  i sy tuac ji mulzyki w różnych k ra ­
jach —  piszą je muzycy tych  k rajów ; dalszy 
ich ciąg pojaw i się  w n u m erach  następnych . 
Są tu  obszerne s tu d ia  o m uzykach w spół­
czesnych i daw nych, recenzje  o now ych 
dziełach  m nzycznycli i  książkach  n a  tem at 
m uzyki, wykazy b ib liograficzne z  wszystkich 
krajów , wyciągi z  czasopism  m uzycznych 
różnych narodów  (T ab le  analytique des re­
vues m usicales), k a ta log  edycji nutow ych 
całego świata (Catalogue de m usique  con- 
tem pora ine). Całości dopełn ia szesnastostro- 
nicowy dodatek  nutow y (C ahier de m usique  
in ed ite ) .

U kazała się nowa książka o M.arlowie: 
Aurelego Zanco C hristopher M arlowe. Z an­
co w idzi w Marliowie tw órczego d ram atu rga, 
k tó ry  p ierw szy zm ierzał do zastąp ien ia  w 
d ram acie  izdarzeń zew nętrznych  —  przeży ­
ciem  w ew nętrznym  i do nasycenia  ak c ji d ra ­
m atycznej w ew nętrzną koniecznością.

C. M. F ranzero , a u to r  n iedaw no wyszłej 
z d ru k u  w łoskiej b iografii W ilde4® — V ita  di 
Oscar W ilde, posłużył się w 6wej p racy  
swoistą m etodą. Zaczyn® b io g rafię  od 
osta tn ich  la t  życia W ilde4®, sięgając potem  
retrospek tyw nie  w b liższą i dalszą p rze ­
szłość. M om entem , o d  k tó re g a  rozpoczyna 
obraz życia W ilde4® —  jes t jego sp o tk an ie  z
Gidem  za granicą.

Ukazał się  świeżo słow acki p rzek ład  
K rzyżaków  S ienkiew icza. T łum aczem  jest 
A ndrzej Ge nm uszka, p ro feso r slaw istyki i 
znawca d zieł Sienkiewicza.

Chirico wystawia obecnie w Paryżu  swoje 
gwasze. Je6t to pierwsza od la t  pięciu w ysta­
wa tego m alarza w Paryżu.

B ern ard  Shaw ukończył niedaw no 82-gi 
rok  życia.
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F R A N C U Z I  G Ó R Ą P R Z E G L Ą D  P R A S Y
TEATR KAM ERALNY: Z b y t liczna ro­

dzina  (C haleur du  sein ), kom edia  w 4-ch 
ak tach  A ndre B irabeau . P rzełożyła M aria 
Serkowska. R eżyseria: K rystyna Severinow- 
na . D ekoracje: Eugeniusz M arkowski.

P ółm artw y okres m iędzysezonow y w ży­
ciu  tea tró w  warszaw skich zaznacza się w 
tym  ro k u  inw azją francusk ich  au torów  na 
w szystkie m niejsze i w iększe sceny. W P o l­
skim  idzie od p a ru  dni Subre tka  D evala, w 
Narodowym  trw a na  afiszu Z ie lo n y  frak , 
w  L etn im  —  B ourrachon, w  K am era l­
ny m  —  B irabeau ...

J a k  m ożna by wytłum aczyć tę  obecną 
hegem onię tea tra ln ą  F rancuzów ? W śród do­
staw ców  utw orów  scenicznych we F rancji 
istn ie je  w yjątkow o wielka rozpiętość  ta le n ­
tów  i asp iracji; oprócz najw yższych szczy­
tów  spotykam y tu  także  szerokie  n iziny; 
,^towar“  n a  w szystkie p o ry  i okoliczności 
czeka na am atorów , tem a ty  w w ielkim  wy­
borze w edług upodobań, robo ta  sceniczna 
tradycy jn ie  d o b re j jakości; hum or... A  w łaś­
n ie: hum or francusk i —  nie na poły ab­
s trak cy jn y , jak  hum or anglosaski, lecz „ży­
ciow y", uskrzydlony logiką i pom ysłowo­
ścią, bliski człow iekowi p rzeciętnem u i je ­
go pow szedniości, t ę  pow szedniość eksploa­
tu jący  w szechstronnie jak  przebogatą k o ­
pa ln ię , um iejący z najpospolitszych  typo­
wych sy tuacyjek  i ohserw acyjek złupić  sie­
dem  skór śm iechu i poprzez dow cipną a lu ­
z ję  ich  żałosną, osobliwą nagość ukazać —  
ale ty lko tak  żeby n ie  zepsuć zabaw y, n ie 
sięgnąć b ru ta ln y m  ge6tem pod naskórek , 
n ie  w y trąc ić  z m iłego ry tm u...

K om edia B irabeau , grana w T ea trze  K a­
m eralnym , n ie należy do gatu n k u  na jlże j­
szych. Je j tem at —  życie rodzinne —  to  te ­
m at w ieczny, we francusk im  kom ediopisar- 
stw ie  już od daw na klasyczny, ale ciągle 
m odny, ciągle wznaw iany, jednakow o ciągle 
kuszący i pod a tn y : am bicją je s t popraw ie­
n ie  jak iejś daw niejszej w ersji, stw orzenie 
now ego w arian tu , co raz  to  in n ^z e s ta w ia n ie  
ch a rak teró w  i tem peram entów , co raz  to  in ­
ne  m eblow anie galerii lu d zk ich  po stac i i 
ich  w zajem ne k o jarzen ie . Spraw a wycho­
w ania dziecka, a tm osfera  życia domowego, 
wpływy rodziców  i ich  n iespodziane rep e r­
k usje : oto k ilk a  w ątków  p rob lem atyk i B i­
rabeau , n ie spryncypializow anych ped an ty ­
cznie, po kaznodziej6ku, lecz dotkn iętych  
d e lik a tn ie  a wyraziście. W o sta tn ie j rozm o­
wie G ilb erta  Q uercy  z ojcem  a u to r da je  wy­
k ład  swej ideologii —  chciałoby się  pow ie­
dzieć: „m a6kulin istycznej“ , przedstaw iając  
jak  p rosto  i p iękn ie  p an  Q uercy p rzeobraża 
G ilberta  z dziecka w dorosłego mężczyznę, 
jak  sub teln ie  w tajem nicza go w isto tę  m ę­
skiego spo jrzen ia  na  życie.

Z b y t liczna rodzina  zachw yca harm onią 
6wej kom pozycji d ram atycznej. W szystkie 
sy tuac je  m ają tu  pełn ię  i p recyzję  wyrazu, 
u k ład a ją  się  dośrodkow o wokófr p ro sto lin ij­
nej osi akcji głównej, w ytw arzają rów no­
m ierne nasilen ie  ru ch u  i em ocji. U m iejęt­
ność w yprow adzania z w yobraźni w spania­
łych figu r kom ediow ych, realnych  ludzi z 
k rw i i kości a zarazem  jakby półastra ln i- 
ków  poetyckich , posiada B irabeau  w s to p ­
n iu  niezw ykłym . Czyż n ie znakom ity  jest 
ów papa Q uercy, jednorazow y ojciec i wie­
lokro tn y  rozw odnik, k tó ry  przez ciągłe roz­
wody i nowe m ałżeństw a p ragn ie  zapew nić 
odpow iednio  korzystny  p łodozm ian ducho­
wy w ątłe j roślince —  synowi, a jednocze­
śnie zaspokoić własną zm ienność gustów i 
kapryśny , n ienasycony egoizm ? Albo te 
trzy  m atk i, tak  skon trastow ane ze sobą w ie­
kiem , usposobieniam i i poglądam i, a tak  
zgodne w przyw iązaniu  do G ilberta?  Ma­
łym  arcydziełem  w ydaje mi się po stać  p a­
na D allassiaud, z zawodu współw łaścicie­
la i k ierow nika w ielkiego przedsięb iorstw a, 
człow ieka obdarzonego przez los dziedzicz­
nym  talen tem  grafologicznym , k tó ry  p rze ­
k ształca  się  —  zgodnie z postępam i tech n i­
k i —  w pasję óh a rak te ro lo g a , poznającego 
człow ieka poprzez głos i p rzym ioty  dykcji.

K om edię B irabeau  reżyserow ała p. Se- 
verinow na: z rob iła  to b ardzo  in te ligen tn ie
i bez żadnych jaskraw ych efektów . W nę­
trze  6ceny zapro jektow ał p. M arkow ski: jest 
ono n ieste ty  zbyt ubogie i zby t ryzykow ne 
w pew nych zestaw ieniach  barw nych. W śród 
wykonawców dużej klasy ak torem  epizody­
cznym  okazał 6ię p. E dw ard G liński (Dallas­
s iau d ). T rzy m atk i G ilberta, doskonale 
zróżnicow ane głosem, gestam i i wyglądem, 
grały pp . M iedzińska, Relewicz-Ziem bińska 
i Ł opuszańska. P . Zbigniew  Blichew icz, ak­
to r  o p ięknym  głosie i sub telnej m im ice, 
byłby św ietnym  am antem  w jak iejś w ielkiej

kom edii rom antycznej (może ty lko  je«t t ro ­
chę za n isk i) ; u  B irabeau  raziła  jego bez­
pośredniość liryczna w grze, skłonność do 
uczuciowych przerysow ań ro li, k tó re  pozba­
w iają hum or B irabeau  w łaściwej m u rów­
nowagi m iędzy szczerym  śm iechem  i p raw ­
dziwie tkliwym  w zruszeniem . Epizod p. 
Jan in y  G ozdeckiej (Joan  B ouvreu il) był 
ciekawy, lecz n ie  licow-ał ze sty lem  a k to r­
sk im  reszty wykonawców: wśród ich  rea li­
stycznych k reac ji by ła  to ro la  zbudow ana 
form istycznie czy kubistycznie . W yróżnili 
się  także pp . O berska, M ichalina Zam iłło i 
W łodzisław Ziem biński.

TEA TR PO LSK I: Subre tka , kom edia 
w 3-ch ak tach  (5-ciu odsłonach) Jak u b a  D e­
vala. P rzek ład  Gustaw a Olechowskiego. R e­
żyseria: A leksander W ęgierko. D ekoracje: 
Zofia W ęgierkowa.

Myślę, że m it o Edypie i 6praw a pięcio- 
raczków  k anady jsk ich  mogą z rów nym  p o ­
wodzeniem  stać  się przedm iotem  i traged ii 
i kom edii i farsy. Chodzi ty lko  o to , że 
w szystkie aspekty  owego „p rzed m io tu "  m u­
szą być  u ję te  w  jed en  system  rzeczywistości 
a rtystycznej, wr jedno litą , harm onijną  wizję. 
Każdy ga tunek  sceniczny rządzi się n iep i­
sanym  kodeksem  estetycznym , k tó ry  zapew ­
nia utw orow i este tyczną hom ogeniczność; 
naw et św iadom e odstępstw a od za6ad owe­
go kodeksu  m uszą być so lidnie  wylegitym o­
wane. D ram atu rg  m oże się posługiwać ko­
deksem  indyw idualnym , ale w tedy tworzy 
po p ro stu  —  nowy gatunek.

A rtyzm  D evala już w R odzin ie  Massou- 
bre  zdradza! n iebezpieczny b rak  o rien tacji 
w h ierarchicznym  u stro ju  zjaw isk, na k tó ­
re  w zrok jego padał, i w ich  d e te rm in an ­
tach  tea tra ln y ch . U kazując życie głównego 
b o h atera , w ybrał k ilk a  oddzielnych m om en­
tów, ja k  k ilka  „k la te k "  z arcydługiej taśm y 
film ow ej; sceny te przeprow adzone były z 
dziką pasją n a tu ra lis tyczną , z tryw ialną 
drobiazgowością, i przem ieszane były z in­
nym i, gdzie człow iek żywy, widziany już  w 
sy tuac jach  pantoflow o-szlafrokow ych, 6taje 
6ię nagle symbolem, niem al m edium  czy 
zjaw ą astra lną.

W S ubretce  D eval obiera  6obie ty p o ­
wy pom ysł farsow y (m łoda Francuzccz- 
ka , k tó rą  poślubia syn bogatego A m eryka­
nina, zostaje pokojów ką w jego własnym  
d om u); pom ysł te n  woale nie p o trzeb u je  a- 
p ro b a ty  zdrow ego rozsądku, lecz  po  p ro stu  
tro ch ę  f lu idu  poetyckiego i tro ch ę  cyrkow ej 
zręczności. Rów nocześnie jed n ak  te  p osta ­
cie, k tórym i pow inien się jedynie  baw ić jak  
bezw olnym i m ario n etk am i, a u to r wyposaża 
w ca ły  system  sp rężynerii psychologicznej, 
rzuca ich  sy lw etk i n a  e k ra n  problem ów  
społecznych i k u ltu ra ln y ch , będących dys­
k re tn y m  zresz tą  tłem . T ak  np . pokojów ka 
Franęoise , 'będąca zarazem  m łodą p a n ią  C ar­
rin g to n , w yw iązując się  p o p raw n ie  ze swo­
ich  obowiązków działa także jako  członek 
rodziny ; in stynk t współwłasności i spo isto ­
ści życia  rodzinnego stanow i o konsekw encji 
jej. czynów- J e j  sposób k o ch an ia  i lojalność 
wobec ro d zin y  przeciw staw ia D eval z im ne­
m u egoizm owi Filis i naiw nym  kaprysom  
Autriol M assuber.

K orzystając  z n ieporozum ień  i dw uzna­
czności sy tu ac ji, w jaką  uw ikłał całą rodzi­
nę Carringtonów , Deval rysuje rów nież pew­
ne odrębności etyczne, is tn ie jące w spo łe­
czeństw ie am erykańskim  i francusk im  —  
nie zu p e łn ie  na serio, ale rów nież nie ty lko  
dla dow cipu. Farsow y, k o n tro low any  jed y ­
n ie  6am ostarczalną logiką fik c ji, b ieg  w yda­
rzeń  w sz tuce  zakłóca akcen tam i odpow ied­
niejszym i raczej w m elodram acie  (kradzież 
Filis, p ró b a  sam obójstw a S tanley4 a Carring- 
to n a), w w irze zabaw y szeleści nagle k a r tk a ­
mi ustaw y k a rn e j i w ycinkam i z prasow ej 
k ro n ik i wypadków . Myślę, że  je6t to  w ro­
dzony b rak  sm aku artystycznego; Deval 
oscyluje m iędzy poezją buffo  i obserw acją, 
m iędzy czystą logiką sz tu k i i praktycznym  
racjonalizm em  psychologa i socjologa.

T riu m fa to rk ą  w ieczoru była Stefania 
Jarkow ska, jakby  urodzona do  te j  Toli, p e ł­
na u ro k u  i p ro sto ty ; część swego sukcesu 
zaw dzięcza ona tłum aczow i sz tuk i, k tó ry  
św ietnie przełożył francuską  angielszczyznę 
Franęoise. R eżyseria W ęgierki ko n cen tru je  
uwagę słuchacza na głównej b ohaterce , ze 
szkodą d la pozostałych o6Ób; i one p ow in­
ny rów nież b rać  udział w koncercie. Bardzo 
gustow ne były dekoracje  Zofii W ęgierko- 
wej; jedyn ie  okropna kom oda w pokoiku  
służbow ym  Franęoise  obarcza sum ienie de- 
k o ra to rk i całym  swym ciem nym  ciężarem .

R O M A N  K O ŁO N IE C K I

Filozofia n ie  jes t p opu larna  w dobie o- 
becnej. W iększość współczesnej in teligencji 
uważa ją za nudną i n iepo trzebną  zabaw kę 
um ysłową; nieliczni ty lko  p rzyznają  jej rację 
by tu  w ram ach ograniczonej, wąskiej spe­
cjalności. A przecież rozw ażania filozofów 
m ają zasięg bardzo szeroki i w kraczają w na j­
rozm aitsze dziedziny ludzkiego życia, w pro­
wadzając w nie św iatło  i ład.

N ajlepszym  dow odem  żywotności myśli 
filozoficznej jes t o s ta tn i zeszyt Przeglądu  
F ilozoficznego . Przynosi on teksty  odczytów, 
wygłoszonych na m iędzynarodow ym  kongre­
sie paryskim  w r . 1937. Niesposób om awiać 
wszystkich p rac ; z b rak u  m iejsca większość 
rozpraw  wym ienim y ty lko z im ienia. Są to: 
„T eoria  poznania kartez jań sk a  i idealistycz­
n a "  (A. Ż ółtow ski); „W  spraw ie walki z m e­
tafizy k ą" (M. K okoszyńska); „Doniosłość 
badań logicznych i sem antycznych dla teorii 
fizyki w spółczesnej" (Z. Zaw irsk i); „Uwagi 
o m etodzie w m atem atyce i fizyce" (St. Za­
rem b a); „N egatyw ne pojęcie przyczynowo- 
ści"  (M. K reu tz). Na szczególną uw agę za­
s ługu ją  p race In g ard en a  i E lzenberga, zdol­
ne zainteresow ać każdego in te ligentnego 
laika.

P ro f. Rom an Ingarden  w s tud ium  „Czło­
wiek i czas" su b te ln ie  i w nikliw ie rozróżnia 
dwa rodzaje  odczucia czasu. „W  jednym  z 
n ich  wydaje się, że to  co n apraw dę istn ie je  
to  m y sami, n atom iast czas to jedynie  coś 
pochodnego i ty lko  zjaw iskowego; w d ru ­
gim zaś przeciw nie: czas i dokonyw ające 
się w nim  p rzem iany  stanow ią jedyną rze­
czywistość, my n atom iast jakbyśm y zupeł­
nie  ulegali un icestw ieniu  w tych  p rzem ia­
n ach ". Rozw inięcie i zastosowanie do p ro ­
blem ów  kon k retn y ch  ty ch  przeciw staw ­
nych poglądów  prow adzi do ważkich n a­
stępstw  praktycznych.

S tud ium  pro f. H. E lzenberga porusza 
doniosłe zagadnienie  powinności i rozkazu. 
Czy pow inność da 6ię całkow icie sprow adzić 
do tego, co nakazane przez przepis praw ny 
lub  obyczajowy, lub czyjąś, obcą wolę —  
oto kw estia . A u to r usiłu je  za pom ocą su b ­
te ln e j i precyzyjnej argum entac ji wykazać, 
że tak  n ie jes t;  że pow inność z isto ty  swo­
jej, w głębszym, m etafizycznym  sensie tego 
wyrazu,* z innych wywodzi s ię  źródeł i p o ­
lega na czym  innym  niż rozkaz.

W p iątym  num erze tygodnika Orka na 
Ugorze Czesław Miłosz ogłosił grzm iącą
d iatry b ę  „K łam stw o dzisiejszej „poezji". 
A rtyku ł ten  —  jeśli w olno użyć tak  p ro ­
zaicznego w yrazu d la  określen ia pa te tycz­
nego m an ifestu  —  zaw iera  jed n ą  in te resu ­
jącą  m yśl. Oto pod wpływem  t. zw. k ry ty k i 
form alnej młodzi poeci mogli częściowo u- 
lec błędnem u prześw iadczeniu („bo  p rze­
bieg ak tu  tw orzenia zm ienia się bez u stan ­
k u , w zależności od p rądów  czasu, i b łędne 
ujęcie zadań sztuki mści się  przez sk iero­
w anie woli w fałszywą s tro n ę " ), że poezja 
zaczyna się i kończy na ćw iczeniach a rty s ty ­
c zn ych  i m oże się obejść bez w ielkich treści 
i wysokich n a tch n ień . Je s t to oczywiście nie 
uzasadnione i fałszywe w nioskow anie z pew­
nych m etod  poznaw czych , k tó re  nie roszczą 
sobie bynajm niej p re ten sji do kierow ania  
a k te m  tw órczym . Z agadnienie to należy w ła­
ściwie do dziedziny teo rii twórczości i mo­
ralności' artystycznej, k tó re  n ies te ty  są do­
tąd  w zan iedban iu . O dbija się to  i na wy­
stąp ien iu  M iłosza, k tó re  ma dziw nie k ruchą  
konsystencję  in te lek tu a ln ą  i w g runcie  sp ro ­
wadza się  do pustego  tru izm u o wyrażaniu 
siebie, upadku  osobowości itp .

Z tą  słabością konsystencji m yślowej w 
zdum iew ającym  k o n traśc ie  pozostaje ton 
arty k u łu , nie to że nam iętny , ale co gorsza, 
zaczepny, inw ektyw ny, nacechow any bez­
m ierną pychą i pewnością sieb ie oraz  p o ­
gardą dla rów ieśników  i m łodszych tow a­
rzyszy. „P o co piszesz, bando niedouków ? 
Po co tom ikam i wierszy zaśm iecasz księgar­
sk ie  wystawy?... O trząsnąć pył z obuwia i 
odejść od was, od waszej samochwalczej 
zgrai do ludzi i ich spraw  w ielkich i pow i­
k łanych ..."  T en ton , niczym w arty k u le  nie 
wylegitym owany, rzuca dość dziwne światło 
na w ystąpienie au to ra  T rzech  zim .

Jest rzeczą charak terystyczną , że W ia­
dom ości L iterack ie  system atycznie przem il­
czają publikacje  poetyckie , pow stałe poza 
kręgiem  duchowych oddziaływ ań Shaman- 
dra. Nie m ylimy się chyba stw ierdzając , że 
ani N ic w ięcej Czechowicza, ani T rzy  zim y  
Miłosza, ani W ypraw y  Zagórskiego, ani 
W iersze i proza  Świrszczyńskiej, ani T ro p i­
ciel Rym kiew icza, ani Dębem rosnę Flu- 
kowskiego, ani U tw ory po e tyck ie  V alery‘c-

go w opracow aniu Kołonieckiego n ie były 
na łam ach tego tygodnika w ym ieniane poza 
bib liografią . 1\. tało  się  to bynajm niej 
przez przeoczenie. W iadom ości L itera ck ie  
m ają zdanie wyrobione o wszystkim , a więc 
także i o sy tuacji w poezji; oto owo zdanie: 
„P odobne zjawisko obserw ujem y w poezji: 
z jednej s tro n y  w spaniała (!), o jasno zary­
sowanych lin iach , o wyraźnym  p ro filu  in ­
dyw idualnym , liryka skam andrytów , z d ru ­
giej —  zlew ająca 6ię w jedno m orze abraka- 
dabry  poezja aw angardy w sty lu  hulew i- 
czow sko-peiperow skim " (nr 30 z 17 lipca 
b. r. „P rzeg ląd  p rasy"). T rzeba powiedzieć, 
że to zdanie  znam ienne jes t jako  m im owolne 
i pośrednie  przyznanie  6ię do zupełnego za­
niku wpływu na m łodą generację  lite rack ą .

T ygodnik P rosto  z  M ostu  święci w yda­
nie dw óchsetnego num eru . Jest to  swego 
rodza ju  ju b ileu sz ; z te j  rac ji red ak c ja  wy­
dała nu m er podw ójny szesna6tokolum now ej 
objętości. W k ró tk ie j i sk rom nej n o tce  r e ­
dakcyjnej czytam y, że głównym dorobkiem  
pism a jest w prow adzenie w świat l ite ra tu ry  
szeregu now ych nazw isk i now ych talen tów . 
W num erze  jubileuszow ym  jed n ak  główne 
pozycje wyszły spod p ió r dobrze  już z n a ­
nych  i dawno w prow adzonych. A 6ą tu  po­
zycje rzeczyw iście w ażne i ciekaw e. O zdo­
b ę  n u m eru  stanow i pyszny a rty k u ł Nowa- 
czyńskiego „P o M aurrasie  M aurois", k tó ry  
należy zaliczyć do najśw ietn ie jszych  6 tronic 
au to ra  P am fletów . C iekawe uwagi zaw iera 
a rty k u ł Tytusa Czyżewskiego o M atejce, 
reh ab ilitu jący  tw órcę „H ołdu  p rusk iego", 
tak  nam iętn ie  zw alczanego p rzez m odern i­
stów . Szczególnie tra fn a  w ydaje  s ię  nam  
myśl: „N adto a m oże p rzed e  w szystkim  Ma­
tejko  b y ł znakom itym  p o r tre c is tą " . T rze­
c ią  pozycją  godną p rzeczy tan ia  w tym  n u ­
m erze Prosto z  M ostu  je s t a rty k u ł p ro f. St. 
Kołaczkow skiego o ekspresjon izm ie w p o ­
w ieściach historycznych Brzozowskiego. M a­
ło k to  w ie , że a u to r  L egendy M łodej Pol­
sk i  i P łom ien i nap isał także  Sam ego wśród  
ludzi, jed n ą  z  najoryginaln iejszych  powieści 
h istorycznych w lite ra tu rz e  polsk iej. Obec­
nie Insty tu it L ite rack i w y d aje  ten  utw ór 
ponownie- P rzy  te j okazji w arto  p rzy ­
pomnieć,. że w C zynie  i słow ie  Irzykow ­
skiego zna jdu je  s ię  zn ak o m ite  studium , o 
S am ym  w śród ludzi. Uwagi p ro f. K ołacz­
kowskiego w niejednym  punkcie  spo tyka ją  
6ię z  wyw odami a u to ra  W alki o treść.

Nowy n u m er Sygnałów , z dn. 15 lipca, 
przynosi dwie w artościow e pozycje. Leon 
K ruczkow ski ogłasza fragm ent zapow iedzia­
nej pow ieści h istorycznej z czasów S tan i­
sława A ugusta, p rześliczny obrazek  „O biad 
czw-artkowy"; Ignacy F ik  d ru k u je  godny jak  
najżywszej uwagi a rty k u ł „N ie zapom inaj­
m y o B en ia m in ku “. W brew  pew nej ten d e n ­
cji Sygnałów , k tó re  dość chę tn ie  k o k ietu ją  
W iadom ości L iterackie , a u to r odważa się 
kry tyczn ie  oceniać działalność Boya, tw ó r­
czość w ielbionych bałw ochwalczo przez 
H ollendra  skam andrytów , itp . O „w spania­
łe j"  liryce skam andrytów  czytam y następ u ­
jącą  uwagę: „Zuchw ała o tw artość , try w ia l­
na ekspresja , p ły tk a  filozofia i słow nictwo 
codziennego życia uczyniły  tę  poezję b liską 
m ieszczaństw u".

Na specjalne podkreślen ie  zasługu je  ta, 
godna obszerniejszego rozw inięcia myśl F i­
ka. że „jeśli chodzi o rodow ód społeczny i 
c h a ra k te r  ideowy lite ra tu ry  (polsk iej), rok 
1918 nie jes t d a tą  przełom ow ą. Pod tym 
względem  bardziej decydujący dla lite ra tu ­
ry był rok 1905".

N ie jednokro tn ie  pisaliśm y w tym  dz ia­
le o poznańskiej K u ltu rze , zawsze z życzli­
wością, podyk tow aną p rze z  sy m p atię  dla 
ideowego k ie ru n k u  tego tygodnika. ja>k rów­
nież dla objaw iającej s ię  w nim  woli obiek­
tyw izm u «w ocenie ąj-awisk k u ltu ra ln y ch . 
- ieste ty , m usimy wreszcie p odkreślić , że 
pism o to jes t bardzo n ierów ne i zam iesz­
cza n ieraz pozycje w prost kom prom itu jące- 
1 a k ą  pozycją są  w większości sw ej artyku- 
y i recenzje  p. Anny Zahorskiej. W n r 29 
u tu ry  w arty k u le  o „zatom izow aniu  lite ­

ra tu ry  piszc ona: „Z ły czar rzucił Józef 
Ujejski jako  p ro feso r ilite ra tu ry  polskiej- 

jego lekk iej ręk i ju ż  wszyscy poloniści 
wychow ujący przyszłych poetów  zajmowa- 
i się  najdrobiazgow szą analizą, rozszcze­

p ian iem  włosów (?!)" . Każdy k to  był ucz­
niem  p ro f. U jejskiego m usi kategorycznie 
zapro testow ać przeciw ko tem u gołosłowne­
mu i na jzu p e łn ie j fa łszyw em u  tw ierdzeniu- 
k tó re  rzuca c ień na pam ięć wybitnego
uczonego i wychowawcy

R ed ak c ja : W arszawa, Chmielna 33, telefon 3 .04 .09; czynna codziennie (w dni powszednie) od godziny 13 — 15  Re kons<5 d  ł  l
A d m in is tra c ja : W arszawa, Chm ielna 3 3 , te l. 3-04.09; czynna codziennie od godziny 12 do 14. Prenumerata w kraju: mieś S fT z ł^ k w a r t"5° i ” *6
za granieg: mięs. 2-50 z l„  kw art, 7 zł. Ogłoszenia: za w iersz 1 mm. szerokości 1 szpalty -  60  gr. za tekstem; 80  gr. w tekście. Konto" P K O ^ N r " ' ' 8  5 9 ° '

ZA REDAKCJĘ: Roman Kołoniecki ~
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